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PRENUMERATA miesięczna z odnieoianiem
Ur donn, lu t  s przesyłka pocztowy ; id., u  

jprwiicę 7 ił.  Konto czekowe PF.O. Nr. 80.S68 
r  ZriTzedŁży detal, cena jednego a -m  30 gx.

Opłata pocztowa niszczona i j  czaltem 
Radwkcja rękopisów niezmnówionych uje 
zwraca. A im in iatracja  nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

BARANOWICZU —  ul. Szeptyckiego — A Laszuk 
G L 3B 0S7E  — nl. Zamkowa 14, Fsięg. W. Wir drimierowa 
GRODNO — Księgarń; a T-wa „Ruch"
HCE ODZIEJ — Księgarnia Kol. ..Ruch'
KLSuK — Sklep Jedność"
IiIJDA — ul. Suwalska 13 —  S. Materski 
ŁUNINIEC — K sięgarza Kol. „Ruch"
MGŁODEOZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
NIEŚWIEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia lażwiuskiea-j 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego 
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa ,,’Ruc.h 
r>R.tj.T A — Kowidn 

I B M I E M n n H H H m H H i H H M H H H H U H

O.SZMIANA — K sięgarnia Spald.i. Kaccz.
1 GDBRODZII! — nl, W ileńska 15 — T. G ur*;cz 
P IŃ SK  — E lsiegarua Rolska — St. Bednarski 
POSTAWY — K sięgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOLPCP — K sięgarnia T-wa „R uch"
SŁO N IK  — Księgi ni a J. F.yppa — tu Mickiewicza V) 
SMORGONIE — Stowarzyszenie P rzyjaciół Oświaty 
ST. ś W ię c iA N Y  — M. Lewir Biuro gazetowe, ul. 3 fitaj*. & 
SZA. KKOWSZCZYZNA — Id. Mindei, Skl. apteczny 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Eol. ,Enc_

M u w M » g . '. - m r ; ; - r r t - 7 .7 T r - ; r 7
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz nuiŁ^etrowy 1-ecpaltowy w tekście 
limntr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 pr  W „tunerach 
csne o 60 pioe. drożuj. Ogłoszeni* cyfrowe i tabelaryczne 0 
6-oio*rpaltowy Administracja nie przyjmuje zascrzeżeń cc do
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40 gi. Za tekstem  30 gr KomuniLaty ora: n&ae.irane mi- 
śłr ęteozDych e ra .  i  p ro v ’noji o 26 proc drożej. Zagrurd- 
60 proc. drożej. Układ cgłoszeb w tekście i za iekste-a 
miejsca. Terminy druku AdmAiistracji nie oboT.i%rtcH
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m m Bio b l s ł n» Piemckl
Minister Spraw Wewnętrznych Rzeczypospolite:} PelskieJ

i*. Wicepremier Rządu
uaes mk Zwiąikti WaiKi Czynny, Związku Strzeleckiego ! P. 0. W., b. ofker 4 puiku Legionów Fo skkfc, 
Generał Brygady P.f b. Zastępca Szefa Sztabu Głcwnego, Pcseł „la Sejm, Wiceprezes Klusi! Pa,.a-

d. B. W. k.
odznaczony Krzyżem  i-ej Brygady „Za Wierną Służbę" i Krzyżem  Czwartaków, Kawaler Orderów.- Virłuti Hilitari, Krzyża Niepodległości z Mie­

czami, Polonia Re^tituta, 4-kirfnego Krzyża Walecznyen, Złotego Krzyża Zasługi i wiem in.iych

cpatrzeiry ŚŚ. Sakratn^atarni zmarł z ran zadanych skrytooójczą ręką dnia 15 czerwca w Warszawie,1 krwią
pieczętując niezmordowaną i ofiarną pracę carego Swego życia dla Polski.
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Nabożeństwo żaiubnt za spokoj Jege duszy odbędzie się we|wrorek dn. 19 czerwca o gouz. 1Q rano 
w kościele św, Jana o tzem zawiadamia

RA 0#l WOJEWÓDZKA B. B. W.
W IL£m śK.‘  g r u p a  p a r l a m e k t a r k a  b . p . w . r .
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bejsm ografy  m o ra ln eg o  ws-lrzą- 
śnienia, jakie p rz e sz ło  p rz e z  całą 
Rzeczpospolitą  za k reś liły  w lyclt 
dniach tragicznych nietylko w ie lk ą  
talę żalu, nietylko p o tę ż n ą  falę 
oburzenia , ale jeszcze trz e c ią , o- 
s ta in ią , wzbiera jącą  jakby  ci.ioie- 
ro  fa lę  n ie p o k o ju . —  T m  dno  się 
dziwić temu, źe niepoko. nurtował 
już  o ddaw aa ,  można chyba dziwić 
się temu tylko, że był on do tąd  
podg lebny  jesteśm y w czwartym 
roku k r jzy su ,  który pod u rnow a! 
tyle p o ds taw  egzystencji,  który 
znękał spo łeczeństw o ekonom icz­
nie, osłabił je psychicznie. T y lk o  
kierownictwu elity rządzącej za­
wdzięczać możemy, że św ia tow a 
ta  choroba  przechodziła  u nas ina­
czej, niż w  Niemczech, tnaczej niż 
wszędzie. Był ludzie, którzy jak 
na okręcie w  niebezpieczeństw ie 
umieli nakazać spokój i spokój 
ten przeprowadzić .

Otóż nie u lega  w ątpliw ości,  że 
spakój ten i opanow anie  porw ane 
zostało na s trzępy  kulami sk ry to ­
bójczego mordercy. Najsilniej- 
szem echem tych kuI było oburze­
nie, był żak —  ałe tuż za nieini 
rozlał się po ‘‘olsce szeroko nie­
pokój. Nikt nie wie właśafiwie 
dlaczego. Nikt też n:,e wie czego 
się boi. Nigdzie nie byY> rozru ­
chów. A resztow ania  nie przybra­
ły tego rozmiaru, k tóryby  się d o ­
konaną zbrodnią wytłumaczyć nie 
dawał. A jednak  niepokój, zupeł­
nie nieuchwytny, nie konkretyzu­
jący  się niemal w  realne formy ja ­
kiegoś nowego, większego może 
jeszcze niebezpieczeństwa, tem gor 
szy może niepokój, trwa. Pow ie­
dzielibyśmy nawiet, że wzbiera.

Niepokój ten wytłum aczyliśm y 
już csteroleiiniem w yczerpaniem  
psychicznych rezerw' odporności 
społeczeństwa, kryzysem. Ą!e nie­

pokój ten trzeba jeszcze zażegnać. 
T rzeńa  go  opanow ać. W ładze 
umiały znakomicie zapobiec temu 
by  nie u jawnił s ię  w jakiejś m aso ­
wej reakcji, panice, zaburzeniacn. 
Zresz tą  sam ow iażen ic  zam achu 
para liżow ało  działalność w yw ro ­
tow ą iwiszystkich bodaj, poza  ko­
munistami, jak o  tem notujemy na 
iimnem miejscu. Tem u n iepokojo­
wi ujętemu w tam y trzeba  dać się 
rozejść, odejść, w yparow ać .

* *■ H

Jutro  w stolicy poniosą tow a­
rzysze broni i pracy czarną  trum ­
nę, której kir przesłania  nain ża­
łującym, przesłan ia  całej Polsce, 
najbliższy horyzont: co za  wielka 
tragedja  niedokończonej pracy, nie 
spełnianych do  po łow y naw et 
nłOżMwości twórczych, zam knięta  
zosta ła  n ieproduktyw nie w  czte­
rech czarnych jej deskach, iw gro-, 
bie czterdziesto letn iego zaledwie 
człowieka. Jego m orderca  pozostał 
nadal nieuchwytny, ale rzeczy, któ 
re zgubił w ucieczce s taną  się dla 
mego bezw ątp ien ia  zdradzieckim 
śladem, po którym Sprawiedliwość 
pójdzie i po  którym go ujmie. 
Rząd rozp 'sał  za to schw ytan ie  
w ysoką  nagrodę  pieniężną: ale 
spo łeczeństw o rozpisało  niemniej 
wielka co on —  moralną.

*  »  *

W  takich chwilach jak  te, cóż 
dziwnego, że czepiają się pam ię­
ci analogje, czy raczej antylogje. 
Rok 1918, Petersburg . Bolszewicy 
już rządzą od kilku miesięcy, już 
obroty  m aszyny państtwowej zna­
czone s ą  krwią. Ale są to  zaledwie 
słabe smugi, niemal krople. Naraz 
od zamachu skrytobójczego ginie 
Urycki. N araz  zam ach na Lenina.
1 z p iorunującą szybkością  rozpę- 
tyw a  s.ę burza egzekucyj m aso­
wych, org ja  rozstrzeliwań. Z se

tek skaczą na  tysiące, z tysięcy 
na dziesiątki tysięcy. Na kierow ­
ników przew rotu  padł ślepy lęk. Z 
ich rąk poczęły oauać  gorączkow o 
strzały naoślep, w krąg , poom a- 
cku.

P rzew ró t m ajow y nie był rew o­
lucją sowiecką, w  naszych szere­
gach niema żadnych U ryckich. 
Ale w tych ciężkich chwilach do­
brze jest przypom nieć sobie tamto,, 
by stwierdzić, jakie to  od nas, od 
naszej reakcji, od naszych s to sun ­
ków dalekie! T am  społeczeństw o 
zamach na Uryckiego przyjęło ja- 
k » świt wyzwolenia , —  u nas po­
tworny zam ach przyjęto jako 
zbrodnię. T am  był gwałt,  był od­
wet, idący naoślep, odwet, który 
stoczył ogrom ne p ańs tw o  w  lep­
kie od krwi lochy egzekucyjnych 
piwnic. U nas jest  p raw o i moc 
p raw a, które runą prosto  w zb rod ­
niarza, jes t  op in ja  publiczna, k tó ­
ra w rzód w zb iera jący  rozetnie jed 
nem cięcii in sw ego  przekleństw a, 
a zachw iana  rów now agę  utrzyma.

K. P.

OD REDAKCJI
W dniu dzisiejszym zastępujący nie 

obecnego Redaktora Naczelnego '„Sło­
wa" posła Stanisława Mackiewicza 
p. Ksawery Pruszyński udał się na 
pogrzeb ministra ś. p. Bronisiawa P e- 
rr.ckiegri do Warszawy.

i  i  B r i i i i ł a w a

Ż a ł o b a  n e r o G o W b  w  W a r s o w i e

W związku z nabożeństwem ża- 
łobnerp za duszę ś. p, ministra Pie 
lackiego, p. poseł Birkenmayer, sekre­
tarz Rady Woj. BlśWR udaj się do J. 
E. arc Met-opolity R, Jatbrzykow- 
skiego w  Trynopolu z prośbą o cele­
browanie nabożeństwa. Ze względu 
jednak na wyjazd J. E. arc. metropoli­
ty do W arszawy Nabożeństwo ża­
łobne odprawi ks. biskup suiragan K. 
Micbalkiewicz ,

KCNDOLENCJE W  M IN IS T E R ­
STW IE

"W m inisterstw ie spraw  w ew nętrz­
nych wyłożono specjalną księgę do feto 
rej w pisują się oso Dy przybyłe do m i­
nisterstw a z wyrażana ubolewania z 
racji tragicznej śm ierci ś.p. m inistra 
Pierackiogo M. in. wpisalj się do 
księgi m inistrowie pełnomocni: Japc- 
nji, E stonji, A ustrji, Prezes P j K , 
prezes Banku Polskiego, Jyrufctor 
Banku Polskiego, wyżsi urzędnicy po­
szczególnych m inisterstw .

Do m in isterstw a spraw w ew nętrz­
nych napływ ają bez p rze rw j, setki de 
pesz ze Wszystkich stron  kraju , od po­
szczególnych urzędów, związków samo 
rządowych, komitetów gminnnyeh i rad  
powiatowych, izb rolniczych i rzemie 
ślniczych, związków pracowników nuej 
skich i stowarzyszeń społecznych.

Ś.P. M IN. PIERAOEJ. ODZNACZONY
ORDEREM BlAuEG O  ORŁA

W  niedzielą dn ia 17 o.m. o godz. 
4 po poł. odbyło się w Prczydjum  R a­
dy M inistrów posiedzenie, na którem  
m. in. r a  wniosek Pana P rezydenta i 
n a  podstawie K apitu ły  O rderu  Orła 
Białego, uchwalono wniosek o odzna­
czenie generała brygady, m in istra  
spraw  wewnętrznych Bronisława P ie- 
rackiego Orderem Orła Białego za isto t 
ne i w ybitne zasługi połeżone w p ra  
cy nad odrodzeniem  i utrwaleniem  
niepodległości Polski.

W KOŚCIELE ŚW. KRZYZA

Trum na ze zwłokami ś.p. m inistra 
Bronisława Pierackiego przeniesiona 
została do górnego kościoła Św. K rzy ­
ża i ustaw icna w nawie głównej. 
Przed trum ną ustaw ionąw śród wielkiej 
ilości kwiecia pełn ią w artę  honorową 
Koło Czwartaka*., Związek Legioni­
stów, urzędnicy m inisterstw a spraw

wewnętrznych i Oddziały KoTpusu 
Ochrony Pogranicza.

O godz. 12-tej liczne rzesze ludno 
ści stolicy oraz delegaci organizaey.j 
przybywały do kościoła, celem złożenia 
nołdu s.p. m inistrowi Piei ackiemu.

W IE L K I POCHÓD ZWIĄZKÓW 
I  ORGANIZ 4 CYJ*

Dziś, na PI. Juzeia, Piłsudskiego o 
godz. 12-tej w potu ln ie  odbyła się ma­
n ifestac ja  żałobna. Przybyły organiza­
cje wojskowe, związki i liczne rzesze 
nublicznośei. P rezes Federacji PZOO

gen Roman Górecki wygłosił przemó 
wienie, poczem przy aźw iękacn ma. 
sza żałobnego ruszył ulicami miast; 
w ielk pochód. P rzed kościołem św 
Krzyża, gdzip spoczywają zwłoki ś. p 
min, Pierackiego szeregi oduziałór 
prężyły się n a  baczność i pochylak 
się sztandary.

Pocnou przeszedł ul. K rak . Przed' 
mieścieui, ul. Nowy św iat, Al. Ujaz 
dowską aż do Belwederu, gdzie uczes 
nicy pochodi wznieśli okrzyk n a  czesi 
m arszaika Piłsudskiego, a  delegacji 
rd a ła  się do Belwederu

N A  P R u W I N C J I
OBCHÓD ŻAŁOBNY NA WAW ELU

KRAKÓW . W czoraj wieczorem od 
była się wielka m anifestacja żałobna 
ku czci m inistra Bronisław a Pierackie 
go. N a W awelu zebrały się wszystkie 
związlń b wojskowych, organizacje F . 
W . organizacje robotnicze i tłum y lu ­
dności. Do zebranych przemówień,e 
wygłosił poseł dr. Dyboski.

N astępnie uformował się pochód, 
k tó ry  zatrzym ał się. przed gmachem 
Urzędu Wojewódzkiego, w celu złoże­
nia wojewodzie wyrazów spółczucia z 
powoda traficznej śmierci m inistra 
Pierackiego.

ULICA BF.. PIERA C KIEG O  
W E LW OW IE

LWÓW. W czoraj wieczorem odby­
ło się żałobne posiedzenie Rady M iej­
skiej. W  przem ówieniach podkreśla­
no silne węzły, ja itie łączyły m in istra  
Pierackiego ze Lwowem. Postanowio­
no przemianować ulicę Nabłwnnie, zmaj 
dująca się n r te ren ie  b. 4 odcinki o- 
brony Lwowa, którego dowódcą był 
Zmarły, na ulicę im. Bronisława P ie ra ­
ckiego.

CARi' SPOŁECZEŃSTWO CZCI 
PA M I^c ZMARŁEGO

W czoraj w  południe miejscowe spo­
łeczeństwo lwowskie uczciło dostojnie 
pamięć tragicznie zmarłego m inistra 
Pierackiego. N a m anifehtacj“ przyby­
ły tysiączne rzesze ludności, organii r -  
cje b. wojskowych, liczne związki i 
stowarzyszem=, społeczn 3 z woj. Beli- 
na-Prażm ow śkim  na czele.

Przemówienie wygłosi* posei Toma- 
szewicz. Na znak żałoby zarządzono 
2-mińutową ci.szę, poczem rozw inął się 
pochód, k tóry  udał się do gmachu u- 
rzędu W ojewódzkiego w celu złożenia 
wojewodzie wyrazów współczucia i 
p ro testu  przeciwko ohydnej zorodni.

Ma , .  i i ‘EST AC JE  ŻAŁOBNE 
W rO irriA N IU

W  niedziele na P lacu Wolności w 
Poznaniu odbyła się potężna m anife­
stacja  żałobna. N; m anifestację p rzy­
byli przedstawiciele w łaaz z wojewodą 
Paczyńskim  i dowódcą OK. gen. 
Frankiem  na czele. Do zebranych prze 
mawiał płk. W ięckowski, jako kolega 
zmarłego. Pamięć Zmarłego uczczono 
przez i m inutę milczenia.

(dalszy ciąg na stron ic 2-gie j
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Pa 7afflortoQfaf>iu mialstra spraw wew^rrzny^h ś. p. Łranisława Pierackiego

iliijiislfiii! l i i i i i i i t !
N a 'wido-raię życic publicznego wystąpiła zbiud.nia.
Kula skrytobójcy śmiertelnie ugodziła zasłużonego Żołnierza N iepo­

dległości, Ministra Rzeczypospolitej ś.p, Bronisława Pierackiego.
Ten cios, wymierzony w  moralne podstawy Państwa, godzi jednocze­

śnie w  dobre imię Polski, rani nasz honor narodowy.
Ten ohy lny czyn musi wywołać najgłębszy wstrząs sumień obywatel­

skich.. Obowiązkiem naszym jest wyplenić do szczętu wszelkie objawy 
waranolstwa, które usiłują zamącić ład Rzeczypospolitej.

Karni wobec Rządu, zachowamy spokój w obliczu Majestatu Śmierci.
W  głębokiem skupieni, stajemy poa szTandarami sprawy W ielkości Rzeczy­
pospolitej, dla której poległ na posterunku ś.p. Bronisław Pieracki.

Straszna, bolesnr rana, zadana Państwu Polskiemu, musi być zale­
czona jedynie przez zdecydowaną postawę nas wszystkich, Obywatele, i 
prze,, wolę czynnej współpracy z Rządem

Celem uczczenia pamięci poległego na posterunku Żołnierza Rzeczy­
pospolite,, i wzywamy całą luunoś^ W ilna do zbiorowego wzięcia udziału w 
wielkiej manifestacji żałobnej, która cdDęazie się  w poniedziałek, dnia IB 
czerwca r.b. o godzinie 19 tej (7-ej w .) na Placu Łukiskim.

N astępu ją- podpisy organizao.yj zo Związkiem Legjonistów i F edera­
cją na czele.

O d e z w a  M d C d r s t u M w c ó w
wileńskich

„Myśl Mocarstwowa" Zw M. Państwowej Koło Wileńskie ogłosiło na­
stępującą odezwę:

Koleżanki i Koledzy!
Stała sćę rzecz straszna.
Raniony kulą ze skrytobójczej dioni padł żołnierz Legjonów i minister 

Rzeczyposjx litej, długoletni kierownik Jej spraw wewnętrznych, człowiek 
nie mający grane swej ofiarności dla dobra Państwa- -Bronisław Pieracki.

Koleżanki ; Koledzy!
żałoba i oburzenie Narodu sięga tak daleko jak s ’ęgają granice Par- 

stwa. iak si^ga mowa polska j myśl oolska. W żałobie tei najcieuuriejszym 
kirem okryło się nasze mlooe pokolenie, wychowane w cieniu wielkich 
w spóźnień Polski —  Mocarstwa, w  echu nieskończonej jx> dziś dzień Eoo 
pei Legjonw

MOC ARSTWOWCY i
Onarna śjmierc ministra Bronfsfawa Pierackiego niech Wani powie 

jeszcze to jedno: po tym człowieku pozostała w Rzprtej wielka rnka pracy, 
ofiarności i energji. Tę lukę wypełnić może tylko zdwojona, pomnożona 
ofiarność młodych. Sprawa mocarstwuwości polskiej straciła ogromnie wie­
le: terr więcej m-is’ odzyskać!

.MOCARSTWOWCY!
Weźmiecie udział w  nabożeństwie żałobnem za zmarłego. Wasze my­

śli popłyną za Jegc trumną. gdy ją przyjmować będzie ziemia . kolebka,
Po dhale. Do wielk ch postaci bohaterskich jakie macie zawsze przed 
oczyma dołączycie jeszcze jedne nazwisko.

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita!
N.ech żyje Wódz Narodu Marszalek Józef Piłsudski!.

w /z  Kierownik Okręgu 
Jan K/upowicz

Prooram uroczystości żałobnych ku czet 
ś.p. .Hirtisfra ^ierackieg®

TELEGRAM Y
MIN. BARTHOU JEDZIE DO 

LONDYNU 8 LIPCA

PARYŻ. PAT. —  M in Barthou wy 
jedzic do Londynu 8 lipea a  9 i 10 bę 
dzie naradzał się z prem jerem  Mac Do 
naldem innymi przedstawicielam i 
rządu angielskiego.

ZAMAuH BOMBOWY 
W  KŁAJPEDZIE

K RÓLEW IEC PAT. — Na dworcu 
towarowym w K łajpedzie zamierzono 
dokonać zamachu bombowego, który 
;ednak r ie  powiódł się. Jeden z ro­
botników znalazł bombę długości około 
•10 cm., z jednej s tro n y  zakończoną 
śmigłem a z drugiej lontem. Lont był. 
prawie całkowicie zwęglony. Przew o­
dy telefoniczne łączące dworzec z mia 
tem  były przecięte. Policja aresz to ­

wała 2 osoby. Zamachowi p rzypisu ją 
znaczenie polityczne.

RIBBENTROP W  PARYŻU 

Przedstawia sprawę zbrojeń.
PARYŻ. PAT. — Min. B arthou 

przy ją ł wczoraj von R ibbentropa, któ­
ry p rzy jechał jo  P aryża w charak te­
rze pryw atnym . Politycy przypuszcza 
ją, że Niemiec przedstaw ił obecny stan  
żądań niemieckich w dziedzinie zbro­
jeń.

P rzy jazd  von R ibbentropa do P a­
ryża trzym any był w ta jemnicy, podob 
nie jak  tajem niczo w yjeżdżał on do 
Ix>ndynu i Rzymu, w których to mia 
stach  omawiał spraw y zw ą/.ane 7. kon 
ferencją rozbrojeniową. Nie ulega w ąt­
pliwości, że o tem  samem rozmawiał 
z nim B arthou i nie omieszkał przed 
stawić rządowi francuskiem u żądania 
N iem kc w spraw ie zbrojeń.

ZGON WYBITNEGO KOMPOZYTORA
PARYŻ. P a T. —  Zmarł w 77 ro­

ku życa w ybitny kom pozytor francuski 
członek In s ty tu tu  A lfred  Bruneau. Ca­
la p rasa  podkreśla jego zasługi nictyl 
ko na polu twórczości muzycznej, ale 
również w zakresie lusto rji muzyki, 
k tórej zm arły był znakom itym  znawcą.

REWJA STFuOJÓW LNIANYCH  
W  BIAŁYMSTOKU

BIAŁYSTOK. PAT. —  Związek 
< łbywatelski P racy K obiet w- Białym­
stoku w zrozumieniu istotnych korzy­
ści gospodarczych wypływających z 
należycie przeprow adzonej propagandy 
lnu, zorganizował w salonach Urzędu 
Wojewódzkiego rewję strojów  lnianych 
w której wzięły udział panie z m iej­
scowego tow arzystw a. Im preza zgro­
m adziła tłum y osób z zainteresow a­
niem przyglądających s ię  poszczegól­
nym kreacjom  lnianym. Pokaz zosta­
nie w najbliższym  czasie powtórzony 
na terenie G rodna i Druskiem k.
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Wobec tego, że w ladze centralne 
BBWR wyraziły życzenie, aż.eby ma 
nilastacje żajobne ku czci ś. p. Mi­
nistra Pierackiego odbyły się w całym 
kraju j dnoczesnie, t. j. w  poniedzia 
!ek ł8  b. m„ przero uitaRmy poprze 
duio na konferencji między .down, z> - 
Tzeniowej tannin manifestacji zało- 
dnej w Wilnie przeniesiony zostaje na 
yooiedzałek dnia 18 czerwca b. r. na 

godz 18.30
Z uwagi na masowy charaktfci ma 

nkestacja odbędzi t  się n e na dziedzin 
cu Uniwersytetu, lecz na placu Łu- 
krskim.

jednocześnie podajemy szczegóło­

wy program uroczystości żałobnej 
ku czci ś. p. Ministra Pierackego.

Poniedziałek, 18 czerwca
1. O godz. I3-ej minuta milczenia 

w  calem mieście (chwila raszeńa kon­
duktu pogrzebowego w  Warszawie) 
Zatrzymanie ruchu kołowego i prze­
chodniów na czas minuty milczenia. 
Jako znali: bicie dzwonów w kośco.
łach, gwizd syren i lokomotyw

2. Godz, 18.30 — Wielka manife­
stacja żałobna społeczi stwa Wileń­
skiego na placu Łukiskim. Zbiórka 
wszystkich organ zacyj ze icztandara 
mi, pokiytemi kirem. Przemówienie. 
IM.nuta milczenia. Orkiestra i chór

wykona utwory żałobne Pochód u 
da się pod Województwu, gdzie zo. 
staną złożone kondoler.cje dla Kząeu 
na ręce Pana Wojewody, następnie 
pod Inspekt. Armji, gdzie również 
zostaną ziozone kundoiencje dla Ar­
mji. Na inanifestacje o ile możno­
ści, należy przybyć w ciemnych ubra 
niach.

Wtorek 19 czerwca

O godJ 10-ej w kościele św . jana 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Min stra Pierackego, celebrowane — 
przez J. E. ks. Biskupa Michaikiewi- 
cza Kazimiera. Kazanie okolieznoś- 
ciowe wygłos? ks. Dziekan dr. No­
wak Edmund.

Na naoożenstwc żaionne organi­
zacje i związki przyślą swe poczty 
sztandarowe.

Przy katafalku straż honorową
pełnić będz,e wojsko, KOP, policja i 
Legjoniśd W  cza: e nabożeństwa pie 
nia kościelne wykona chór męski Po­
cztowego P. W. w połączeniu z po­
cztową orkiesti a symfoniczną onu. 
orkiestrą i-go P. P. Leg,

Podczas trwania Mszy świętej t. 
j. od godz. 10-ej dc 12-ej w calem 
m eście zamknięte będą sklepy i lo­
kale publiczne.

Porządek pochodu:
1) Orkiestra 1-go p. p. leg oraz 

Kompania Chorągwlana 1 p. p. leg.
2) Delegacja oucerów i  podofice­

rów Garnizonu WfleńsF ego.
3) Senator i Posłowie
4) Związek Legjonistórr ze sztan­

darem.
5) Związek P. O. W. ze sztanda­

rem.
6) Związek Strzelecki ze sztandn. 

rem i plutonem no,torowym.
7) Federacja PZOO. Prezydium 

ze sztandarem. Następnie oiganizacje 
stederowane ze sztandarem w porząd­
ku kolejnym, ustalonym ^rzez Fede­
rację.

8) P, W Kolejowe z Orkiestrą.
9) P. W. Pocztowe z orkiestrą.

10) P. W. Leśników.
11) Stowan yszenie L' rzędniltów 

Panstwtwych.
12) Unja Związków Zawodowych 

Pracowników Umysłowych.
13) Stowarzyszenie Urzędników 

Skarbowych.
14) Związek Pracowników Mono­

polu T y lodowego.
15) Związek Pracowników Mono­

polu Spirytusowego.
16) Związek Pracowników Sumo- 

rzadowych i Pracowników El sktrowni 
Mieiskiej.

17) Zw ązek Pracowników Ubez- 
pieczait* Społeczne!

18) Ziedticczeuie Robotn. Związk. 
Zawód. Ziem Pólnc :no . Wsch.

19) Organizacje kobiece. (W parząc! 
k»: kolejnym według uznania).

20) Legjon Młodych w  mundurach.
21) Korporacje Akademickie (w  

kolejności starszeństwa!.
22) Organizacje Młodzeży Pracu­

jące;
23) Związek Młodzieży Wiejskiej.
24) Cechy (w  kolejności star. 

szeństw)
25) Stow. Kupców i Przemysłow­

ców Chrześcijan.
26) Zw. Detalicznych Kupców

Chrześcijan.
27) Straż Pożarna Zawodową z 

ormestrą.
28) Straż Pożarnr Ochotnicza.
29) Inne oiganizacje w  kolejności 

starszeństwa, które zgioszą swój u- 
dział w  manifestacji.

FLAGI ŻAŁOPNE
Z powodu żałoby narodowej po tra 

gicznio zmarłym ś.p. min Eronisław.e 
Pierackim w dniu dzisiejszym wszyst­
kie gmachy i domy w mieście zosta­
ły  udekorowane f.agami narodowemi 
spowitemi w krepę. Szereg imprez za­
powiedzianych na dzień dzisiejszy zo­
stał odwołany.

ODELWA FEDERACJI PZOO
W  dniu wczorajszym: kilkadzie­

siąt związków i organizacyj na cze 
le z federacją PZCO i sfederowanemi 
stowarzyszeninu wydało odezwę wyra­
żającą żal z powodu zgonu zasłużonego 
działacza niepodległości, potępiającą 
zamach i wezwanie ludności na mani 
festaoję protestacyjną, jaka odbęaz/e 
się w dnia 18 b.m. na rynku Łukiskm.

KOI JEJARZE W I-EŃ SC Y
POTĘPIAJĄ OHYDNY MORD
W czoraj, o godz. lS-tej w sali Ogni 

ska kolejowego w W ilnie przy  ul. K o­
lejowej 19, trag iczna śmierć M inistra 
spraw  wewnętrznych, ś.p. Bronisława 
Pierackiego, sam orzutnie zebrała p ra ­
cowników kolejowych, k tórzy swem 
tłumhcm zebraniem dali w yiaz głębo­
kiemu bólowi, jak i ich dotknął przez 
u tra tę  wysokiej w artości człowieka, 
zgładzonego zbrodniczą ręką.

Przemawiali,: robotnik kolejowy,
Stolarz JancowicZ', naczelnik B iura p er 
sonalnego, Ludwik Naim ski i dyrek­
to r Kolei Państwowych inż. Kazimierz. 
Falkowski, na wniosek którego zebra­
ni uchwalili rezolucję treści następu­
jącej-

„K olejarze wileńscy po tęp ia ją  i 
zak ładają jaknajostrzojszy  p ro test prze 
ci w ohydnej zbrodni ,jak iej dokonano 
na ś.p. Pułkow niku Bronisław ie P ie- 
rackirn, M inistrze Spraw  W ew nętrz­
nych w dniu 15 czerwca w W arszawie.

Zarazem stw ierdzają z całym naci 
skiem, że przeciw staw ią się z całą 
e <10 ig,ją czynnikom  i ludziom, godzą 
cym w całość Ojczyzny i pasożytu ją­
cym wywrotowoini hastam i i  wy S ty  ye­
ti cm działaniem  na Je j organizmie.

W ierni zasadom przełomu majowe- 
ro, dokonanego przez M arszałka P ił— 
udskiego, nie pozwolimy rujnow ać Je  

go wielkiego dzieła i niezłomnie przy 
Nim trw ać będziemy.

Matce i Rodzinie ś.p. Zmarłego 
wyrażamy najgłębsze współczucie w 
ich tragicznym , do głębi przejmujący m 
bólu“ .

Rezolucja ta  została przesłana P a ­
nu M inistrow i K om unikacji z prośbą 
o przedłożenie jej Rządow i Rzeczypo­
spolitej.

Nadmienić trzeba, żc podobne re­
zolucje n ap ły w a jące  wszystkich miejsc 
pracy.

Kresy czczą pzmięt 
Zmarłego

WRAŻENIE W PIŃSKU

Wieść o podstępnem moiderstwie 
na osobie ś. p. Bronisława Pierac- 
kiego min stra SDraw Wewnętrznych 
dotarta do Pińska w piątek około g.
17-ej. Wiadomość ta  podawana z 
ust do ust obiegła cale miasto wy­
wołując przygnęojenie j powszechny 
żai. Z nastroju ludności w  dać, jak 
głębokim szacunkiem cieszył się we 
wszystkich warstwach społeczeństwa 
zmarły tragicznie ś. p. minister P.e- 
racki.

Następnego ania miasto przybrało 
wygląd poważny i żatobir Na gma­
chach państwowych, samorządowych, 
oraz instytucyj publicznych w y w ę­
szono flagi narodowe okryte czame- 
rrii szarfami na znak żałoby.

Tragiczny <.gon ś. p. ministra Bro 
nisława Pierackiego Pińsk odczuwa 
bardzo głęboko.

W związku z tragiczną śmiercią 
ś. p. ministra Spraw Wewnętrznych 
pik. Bronisława Pierack ego, prezea 
Sądu Okręgowego p. Falkowski i 
prokurator tegoż Sądu p. Michałow­
ski wysiali depesze kondolencyjną na 
ręce Ministra Sprawiedl wości, w;Ta- 
żając w niej szczery żai w imieniu 
całego sądownictwa w  Pińsku.

w s z y s t k if  m ia s t a  i w s ie  ł ą c z ą
SIĘ W ŻAŁOBIE

Wr związku z skrytobójczym mor 
dem mjn. Pierackiego odbyty sie w 
miastach 1 wielu wsiach manifestacje 
wyrażając żal z powodu śmierci za 
slużonego żołnierza 1 działacza spo­
łecznego. potępienie zamachu skryto­
bójczego i uznanie dla poczynań rządu.

Wr mołodeckim powiecie, odbyły się 
manifestacje i akademje żałobne, w 
Kraśnem, Radoszkowiczach, Rakowie 
i Gródku oraz Mołoaecznje. Powsta 
Ly specjalne komitety obywatelskie 
które zajęły się organizowaniem po 
niedziatkowych uroczystych pochu 
dów i akademij.

W  Oszmiańskiem odbyły się uro 
czystości w Oszmianie, Sołach, Dzie­
leń  szkach, Murowanej Oszmiance 
Smorgoniach, Krewie. **

Od Redakcji „Tygodnia 
Akademickiego’1

Chcieliśmy na tem  miejscu pożeg­
nać W as, koledzy Akademicy, życząc 
Warn wesołych w akaeyj, gdy wypadki 
ostatnich dni każa nam. pisać o czom 
innem.

Oto padł o fia rą  jak ie jś  nienawiści 
młody, zdolny M inister Bronisław  P ie ­
racki

P rzyłączając się  do żywiołowych 
oświadczeń ii kondolcneyj różnych 0 1 ■ 
ganizacyj, m iędzy innem i i przede- 
w szystkiem  do odezwy „M yśli Mocar- 
śtwowe;j“’, w-zywamy W as, K oledzy, że 
byście się  staw ili grem jalnic na uro- 
czystościi żałobne ju tro  i po ju trze, 
uw ażając je  za pro test przeciw  p o ­
dłym mordercom ś.p. M inistra i  p rze­
ciw wrogom P aństw a Polskiego.

Nad trum ną ś. p. M in istra  p rzy się­
gnijmy wierność Idei Mocarstwowej

Redakcja.

Ź 9Ł N I E R Z  L E G J 0N 0W Y
W „0azecie Polskiej" ukazało się 1 

wczoraj wspomnienie towarzysza bro­
ni i sławy legionowej ś. p. Bronisła­
wa Pierackiego, p. Stefana Benedykta 
Nie możemy się powstrzymać od przy­
swojenia naszym czytelń kom tej je­
dnej z najpierwszych kart żywota 
zm adego Bojownika, nie możemy się 
powstrzymać od przypomnienia im te­
go pierwszego razu gdy przechodził 
on chrzest wojenny i chrzest krwi.

Gdy w m aju  roku 1919 rworz.ył 
-uę ze słynnego IV batałjonu  Roii 
czw arty pułk piechoty Legjonów, Bro 
nisław P ieracki podówczas dwudzie­
stoletni podporucznik dowodził w nim 
7 kompan ją ,  wchodzącą w skład I I  
batałjonu. Młody podjK>rueZn.ik Pierae 
ki jakby wzięty a obrazu tyj) oficera 
strzeleckiego, smukły, wysok: o ener­
gicznym .i zdecydowanym, w yrazie tw a 
rzy, mimo niespełna dw udziestu lat 
miał już podówczas swoją piękną k a r­
tę bojową i opinję jednego z najlep ­
szych oficerów kam panji karpackiej. 
M iał za sobą wielkie bitwy m. im. 
Mołotków i nocny napad na R afa jło - 
wą, gdzie już dowodził kom panją, lub 
ad jn tan tow ał dowódcy grupy.

W tym  czasie tw orzenia 4-go puł 
ku w m aju 1915 roku mianowany zo­
sta je porucznikiem i zatw ierdzony roz 
kazem jako kom endant 7 kompan.ji.

To też każdy z nas, 12 podchorą­
żych .świeżo wypuszczonych po ukoń­
czeniu TI kursu  legionowej Podcho­
rążówki ubiegało s ię  o przydział do 7 
kom pany, k tórej młody boiowy do­
wódca wyrobił z m iejsca opinję .jed­
nej z najlepszych.

IV Rozprzą- pod Piotrkowem , miej 
scu oostoiu całego I I  batałjonu zet­
knąłem s ię  po raz  pierwszy z poraćzni 
krem BTori.Mawem P  eraekim. Impo­

nował nam  wszystkim młodszym sw o­
ją  wiedzą wojskową, doświadczeniem 
bojowem, sw oją służbistością, a  nawet 
bezwzględnością w służbie, swoim 010 
cnym charakterem  i tem wszystkiom, 
co dwiidzicstolotniemu oficerowi, a 
wyglądającem u podówczas najwyżej na 
l|at a  liemnaścic, dajo przcwiigę nad 
rówieśnikam i i w yrab ia mu jiosłuch. 
K ażdy /, nos młodych jiodchorążyeh 
wytresowanych i  wymusztrowanyeh w 
pode.horążówce legjonowcj wiedział do 
skonale, że służba w kom panji P ierac 
kii ego to  n ie  ż a r t , .  W ym agający od 
Sw.bie wymagał również wiele od 
swoich podw ładnych i wychował kom 
pan,ję, k tó ra  Mu nigdy w stydu nie 
przyniosła : z, k tórej zawsze, nawet 
gdy n ią n ie  dowodził mógł być dum ­
ny. K ilkunastu  szeregowych i podofi­
cerów „7“  Pierackiego, to  dziś świet 
ni oficerowie wojska polskiego, a o fi­
cerowie kumpu.11i.jni to obecni dowód­
cy pułków.

W ym agający w służbie ofiarow ał 
nam  wszystkim młodszymi szarżą i sto 
pnieni, jniza służbą, sw oją serdeczną 
przyjaźń i szczero koleżeństwo, które 
utrzym ywał do końca, do osta tn ie j 
chwili życia swego

By ł jednymi z na.jlep zych komna- 
nów, kochanych towarzy&zy, jednym  z 
tych przodujący-eh w I I  naszymi ba la l- 
jomo 4 pułku, który- sw oją p racą  i 
zdolnościami przyczynili się do skrzep 
nięoia i zrośnięcia nowego oddziału 
Leg,jonowego, stworzonego z. żołnierzy 
obu bi-ygad oraz ochotników 7. K ongre 
sówki ii lwowskich, którzy- po odebra­
niu moskalom Lwowa licznie napły­
wali do I /Cg] on ów.

15 lijica 1915 roku jiułk 4 rusza w 
!X>lo. Przechodzi W isłę pod Annopo­

lem, dopędzn pod Urzędowem I  B ry­
gadę, z k tó rą  odtąd dzieli już wspólne 
losy boiowo, niająe zaszczyt wkrótce 
jx>tem, jkx1 Kołkami i Koszyszczami 
walczyć jkkI bc.*.jx>średidemi rozkaza­
mi K om endanta P iłsudskiego.

W  7 dni po opuszczeniu Piotrkowa, 
dnia 22 Iijica w godzinach wieczor­
nych pułk 4 wenodzi po raz pierwszy 
jako jednostka organizacyjna w strefę  
bitwy.

Z tego pierwszego bojowego dnia 
czw artaków  utkw ił mi w pamięci świet 
n ie  jM-WiC.n moment. Wiec zoram pułk 
otrzym ał rozkaz poderw ania znużonej 
liinji jednego z pułków austrjaokich do 
a taku  ii za jęcia  pozy-cyj nieprzyjaciel­
skich w Borzechowu^ W  rozwiniętej 
linji ty ra ljersk ie j m ijaliśm y puste  oko­
py rezerw y i baterjc podtrzym ujące 
silny-m ogniem atak  naszego pułku, 
szybko zbliżając się  do -strefy nieprzy 
jacdeLskiego ognia karabinow-ego, na 
razie jeszcze nie bardzo szkodliwego. 
Był to  piękny słoneczny- zachód .słoń­
ca, gdy- pułk dwoma batal.jonanii w 
kilku rzutach posuwał się na olbrzy-- 
mim terenie naprzód w stronę  M aj­
danu Borzechowskiogi i Borzechowa. 
W idok był napraw dę piękny-

Ogień początkowa nieszkodliwy-, 
w zrastał, padli pierw si ranni. W  świet 
nymi nastro ju , dumny- z tego pierw ­
szego ataku, jakby  jximny na swą 
w ielką tradycję szedł 4 pułk do ataku, 
sądząc, że dojdzie odraz u do walki na 
bagnety. Byliśmy jeszcze liapewno o 
przeszło 1000 kroków oddaleni od 
pierwszej lin ji. Idąc. na skrzy-dle me­
go plu tonu w 5 kom panji zobaczyłem 
jiorucznika Pierackiego na czele* swo- 
je.j ty ra ljery . Jak b y  to  nie była b it­
wa, lecz zwy kły spacer znalazł .się na 
gle P ierack i uśmiechnięty- i wesoły 
koło mnlile i wydaje, mi s ię , ja k ln m  
jeszcze dziś słyszał .Tego słowa, które 
powiedział, w skazując mi na swoją 
kom panię: „Zobacz moich relutonów “ . 
Spojrzałam, Dwóch czy trzech mło-

d.ych n-kratiiw  szło w linji ty ra lje r­
skiej i odruchowo zasłaniało sobie- gło 
wy łopatkam i jakby- ta rczą , poe1 pierw 
szem wrażeniom gwiedających kul.— 
•śmiął się serdecznie jiorucznik P ie­
racki ze swoich młodych rekrutów , u- 
śmiechem i pogodą wnosząc najlepszy 
■nastrój w szeregi.

N adszedł daszków, najkiw aw sza 
huw a 4 pułku. A tak  frontowy- n a  sil­
nie umocnione jiozycje rosyjskie. W  
jiiorwszej linji zna jdu je  się, tym  razem  
1 i 3 bata ljon  pułku, 2 bataljon  w re 
zerwie. Pułk m a już k ilkuset rannych 
i zabitych w godzinach porannych 
w krótce po rozjx>częeiu ataku.

7 kom panja porucznika Pierack,ie- 
go otrzy muje rozkaz, zam knięcia wy­
tworzonej luki i nodtrzym ania linji.

O ddając głos tym, .którzy pod bez 
jtośredniem. wrażeniem bitw y Jastków  
skiej opisali ją  d zacytuje u stę ji z ar- 
ty-kułu „Dziennika. Narodowego' z dn. 
1 września 1915 roku.:

„W  szturm ie celem wzmocnienia 
lewego skrzydła b rała udział i 7 kom 
panja 2 batałjonu- Przechodząc z re ­
zerwy do liu.ji, zaskoczona straszliwym  
ogniem, nie mogła posunąć się na­
przód, w tedy to jMirucznik Bronisław 
P ieracki przykładnie w ysunął s ię  na 
czoło, by porwać za sobą ludsi. AVj 
t.ej chwili raniony- ku lą w pierś, mimo 
strasznego bólu, wysiłkiem woli utrzy­
muje się n a  nogacli, bojąc się, że gdy 
ujiadnie, cofną się  jego ludzie. Pi'/.cz 
dwie godziny sjłrawnje jes/.ozo komen 
dę aż z upływu krwi osłabłszy, upadł 
na ziem ię".

I  tę  chwilę pam iętam  doskonale. 
5 kom panja, dowodzona ju-zoz, k ap ita ­
na (obecnie generała) Zulaufa sta ła  
.jeszeze w rezerwie, gdy  nadeszła do 
nas wiadomość, że Pieracki ciężko ran  
n j w „ se rc e " . K ilku  nas poszło go od 
wiedzie na placu opatrunkowym , znaj 
dująeym  s ię  o k ilkadziesiąt zaledwie

kroków od nas. Nasz lekarz m iał nie 
wesołą miiinę. Ciężko ranny, nie wiem 
czy przetrzym a. N atom iast ciężko ran  
ny- parniomik P ieracki 7. krw aw ą du­
żą plam ą pod lewą kieszenią, widoez 
ną na siwym m undurze strzeleckim , 
podszedł do nas wesoły, z uśmiechem, 
ża rtu jąc  i dow cipkując sobie: ,,Do K ra 
kowa i Sącza pojadę sobie i będę bo­
h a te rem " .

Przem ocą niemal jsilecił lekarz puł 
kowy położyć Go na nosze 1 przyczepił 
Mu do czajiki czerwoną kartkę , znak, 
że ciężko raniły.

Po kilkuniicisięczine.i kuracji w sty­
czniu 1916 roku wrócił jiorucznik P ie ­
racki' do pułku i swojej kom panji, któ 
m  w międzyczasie kolejno strac iia  
dwóch dowódców jego zastępców- —  
rannego jmkIporucznika Prosołowicza 
i zabitego ]>od Hulewiczami podporuez 
uika Tęczę -  Kondyckiego.

WTócił już j a k b i  nieco s ta  razy i 
zmieni,iony. Ciężka ran a  widocznie ślad 
pewien zostawiła. Dalej jednak  zaw­
sze wesoły i pogodny, szczególnie w 
ciężkich chwilach, których było odtąd 
coraz więcej. Pozostaje od tąd  do koń 
ca walk legjouowych w pułku.

Poza w alką 7. nieprzyjacielem  szła 
wtedy bowiem inna w alka: walka o
charak ter Legjonów, o przyszłą, irm je 
Polską i o losy części Polski okapowa 
nej jn-zi-z centralne państwu. Zbliżała 
się chwila wielkiej rozgrywki Logio­
nów z ich „sojusznikam i".

4 jndk w walco te.j odegrał pewną 
rolę, a  młody jiorucznik P ieracki, choć 
tylko dowódca komjianji był jednym  z 
tych, któiych ambasadorami; Komen­
dan ta  P.łsudiskiego możnaby nazwać. 
M iał czujne oko na wszystkie zakusy 
N» K. N-u, czy też Komendy Legjo­
nów-, 'S tara jących  się nadarem nie na 
terenie 4 pułku jirzooiwstawić Komen­
dantowi Piłsudskiem u. Był jednym  z 
tych. którzy wykazali, że już w roku

1916 mimc i n t r y g  ii s t a r a ń ,  w s z y s t k i e  
trzy  bry-gady Lt-gjonowe oży-wione b y  
ły  jednym  i tym  sam ym  ducnem. R a. 
1916 to  pierwszy kryzys lcgjonowy 
pierw sza walka z sojusznikam i którą 
jirzerywa i odracza na czas pewiei: 
letniia ofensywa Brasiłowa.

7 lipca 1916 roku jmi kilkudniowi- 
bitw ie na odeinkr. Polska jGóra — Oj 
tow a cofa s ię  i 4 pułk. Znów los zło­
żył, 5 i 7 kom panja razem osłaniają 
odw rót jiiłłku z joozycji, k tó rą  przez 
pół roku j>ułL zajmował , gdzie wybu­
dował całe sw-o.je miasto, czwai-tackie 
„O sied le". W' bitwie te j porucznik Pi 
racki zdołał jeszcze lasimi wyprowa­
dzić część swojej kompanji. R eszta 7 ’ 
kompanji 1 cała niemal 5 kom panja cc 
fa ją c  się na dowództwo jiuiłku n a tra ­
fiły  już na n ieprzyjaciela, k tóry  zdo­
łał zajść n a  tyły- i w walce wręca 
ulega Większość ginie, 28 z obu 
kom panij, przeważnie ciężko rannych 
dostaje się do niewoli. Do trzech ofi­
cerów, k tórzy 7,  kapitanem  Zulaufein 
dostali się ciężko rann do niewoli 
zwróeił się  dowódca atakującego czwar 
taków 312 pułku rosyjskiego ze sM- 
w-amii podziwu i uznan .a dla żm iierzy, 
którzy bili się  zdaniom jego. do ostat 
ka sił swoich

O dtąd prze- irzy  niemal la ta  ni-: 
w idziałem porucSaiks* Pierackiego, 
k tóry  j< szcze z koneeni tego roku mia 
nowany zostaje kapitanem , m ając wte 
dy la t 21. Niiio mogłeni więc być świad 
kiem  jogo pracy przygotowawczej w
P. O. W. we Wschodniej Małopolsce, 
a następnie walki w obronie Lwowa, 
gdzie pełnił funkcję dowódcy o zwar­
tego o d c in k a . W randze m ajora przy 
ję ty  7.ostąie do wojska polskiego, gdzie 
od tąd  poza służbą fron tow ą zajm uje 
następnie ważne i odjiowi -dzialno sta  
nowntska w organizacji arm ji.

Stefar Benedykt
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W  f e * e i i t e  i  l a  w a c h
W K .S. ,#M 1GŁY‘' — Ż.A.K.b.

10 : 1—  2 : 1 )

Powyższy mecz należał do arugiej 
tury mistrzostw ki. ,,A' ‘ okręgu wileń 
3kiego. Zasłużenie wygrali wojskowi 
w iruz6ocącyir stosunku 10:1. Wynik 
dc pauzy świadczy o tem, że niestety  
wojskowi, którzy uważani są za kan­
dydatów do ligi państwowej, zwycię­
żyli przeai. ̂ szystkiem dzięki przewa­
dze fizycznej.

Ż. T. G. S. „MAŁ-ciBI" WILNO —
DRUKARZ 3.2 (2:0) ZAW. TOW
Zam iast moczu o m istrz. klasy „A" ‘ 

okręgu W ileńskiego: Alakabi B arano- 
w tezę z Drukarzom, wobec rezygnacji 
<Lrużyny żydowskiej z wyjazdów do 
Wilna., rozegrano mecz towarzyski 
M akab' W ilno — D rukarz.

N iestety, licznie z.ebrana publicz­
ność została zawiedziona. Obie d ru ­
żyny w jkaza łj niską klasę, O ra cały 
<izus była chaotyczna i nieciekawa. 
Drużyny byty niemal zupełnie równe. 
Nieco am bitniejszy był wszakże D ru­
karz, k tóry  może w drugiej tu rze spra 
wić niejedną niemiłą niespodziankę, 
zab iera jąc cenne punkty  rywalom. W 
moczu omawianym Dramki padły rów ­
nie poniekąd przypadkowo. D la M a- 
kabi zdobył Nicberg, Zajdel z karnego 
i samobójcza, dla D rukarza Bohano- 
wicz i Crłowacz. Sędzia p. Róże wiek i 
(.ustroił się do ogólnego jioziomu W i­
dzów około 800.

WALNE ZEBRANIE WTL. O.Z.B.
W dniu  19 b.m w sali bokserskiej 

Ośrodka W. 1. odbędzie sic o godz. 
18tej w pierwszymi, 18.30 w drugim te r  
minie, doroczne walne zebranie W ileń 
s ki ego Okręgowego Związku Bokser­
skiego.
ROZDANir NAGRÓD I BANKIET

WIL T. C. I  MOTOCYKLISTÓW
W  sobotę 116 b.m. w restauracji 

,.Zacisze" odbyło się w ręczenie na­
gród motocyklistom za ra jd  W ilno —  
Białystok — Wilno, oraz specjalnej 
odznaki zadłużonemu działaczowi Wil. 
T. C. i M. p. Bolesławowi Rydlewskie 
mu Po rozdaniu  nagród oilb\ 1 się  ban 
kiet tow arzyski, który przeciągnął się 
do późna.

KURSY W  TROKACH
W związku z uruchomicmiem ku r­

sów pływackich i żeglarskich w Tro­
kach, t.j. z dniem 1S czerwca do 15 
sierpnia 1934 roku, Z dniem 20 b.m. 
powierzono naukę pływ ania dla wszy 
stkich klubów i niostowarzyszonych 
czł., k tó iy  będzie prowadzony w base­
nie (obok p rzystan i AZS) w Wilnie.

Prócz tego podaję do wiadomości 
W Panów następujące w arunki:

1) K ursy  pływackie w W ilnie będą 
trw ały  cały okres t .j .  do 15 „ierpnia, 
zgłoszenie przyjm uje Ośrodek W .F. na 
nasonic codziennie, lub kanc Ośrod­
ka W .F  ul. L udw isarska 4, I-g ie  p ię­
tro  od godz. 12 do 13.30.

2) K um y pływacki. w Trokach 
od 18. czerwca do 15 sierpnia r.m. — 
dopłata za wyżywienie 50 gr. dla czł. 
pw i 1.50 zł. dla niestowarzyszonyeh.

3) K ursy  żeglarskie w Trokach 
trw ają  od 18-VI do 15 V llt  1934 r. 
na któro p rzy jm uje s ię  w szystkich 
czł. stow  i niestowarzyszonyeh na 
w arunkach: czł. pw. dopłacają 50 gr. 
dziennic do wyżywienia i 5 zł. na ko­
szty organizacyjne, a n iestow arzyszc- 
m : dopłata 1,50 gr. na wyżywienie i 
10 zł. na koszty organizacyjne K w a­
te ry  bezpłatne. K urs trw a do 4-ch 
tygodni.

4) Przyjazd do Trok. Uczestnicy 
otrzym ują zniżki autobusowe ii płacą 
2,80 zł. w obie s t r o n i . Znizk w yda­
je  Okr. Ośrodek W .F., które upraw ­
n ia ją  do nabycia lilgowyen przejazdów 
autobusowych na przejazd z W ilna do 
Trok i z Trok do W ilna. Po zniżki 
należy się zgłaszać w godzinach od 12 
Jo  13.30, w K ancclarji Okr. Ośrodka 
W .F. W ilno ul. Ludw isarska 4 11-gie 
piętro.

5 ) W  związku Z rozpoczęciom 
pracy n a  terenach wodnych, godziny 
urzędowania w Ośrodku W .F. zm ie­
niam o tyle, że nic od 8-oj, a od 12-tej 
do 13,30, w- których to godzinach 
będą udzielane inform acje.

m i s t r z o s t w a
LEKKOATLETYCZNE WILNA

Jak się dowiadujemy, mistrzostwa 
lekkoatletyczna Wilna odbędą sie w 
oniach 23 i 24 czerwca Po mistrzo­
stwach zostanii ustalony skład repre­
zentacji do spotkani: z CIWT.

Zaw&dy Mkoatletycznt! Wilno— CSWF
przejeździć z Warszawy na obóz letni 
zabawią w na ;zem mieście przez- jed.cn 
dz:,ań.

W środę 27 czerwca, odbędą się w 
Wnnie na Fióromoncie zawody lekko­
atletyczne między reprezentacją W il- 
ra  a lekkoatletami C lW ł , którzy w

Jęariejowska mistnyiiią Polski w tenisie
finałach para Hebda —  Wnman prze - 
grała niespodziewanie z parą Tartow- 
ski — Bratek 6:3, 6:3, 3:6, 3:6, 1:6. 

W grze mieszanej para Vo!kme- 
równa —  Heboa pokonała parę 

Lilpopówna —  Popławski 6:3, 6:4.

Wrocław remisnje w boksie z Łodzią
kończony wynikiem nierozstrzygnię­
tym 8:8.

W sobotę rozegrany został w Po­
znań  li na turnieju tenisowym o mi 
strzostwo Polski finał gry pojedyn 
czej pań. Jędrzejowska pokonała ła­
two Volkmerównę 6:4, 6:2 zdobywa­
jąc znowu mistrzostwo Polski,

W grze podwójnej panów w pół-

VY piątek wieczorem rozegrany zo­
stał we Wrocławiu międzymiastowy 
mecz bokserski Łódz — Wrocław, za-

Więczenie wielkiej ho.iorowej nagrody 
sportowej Wakasiewiczównie

wie W ałasewiczównie. Aktu wręcze­
nia dokona dyrektor PFJWF pik. ay 
piam. Kilińsk'

W moczysiościach wezmą udz ał za 
proszeni przedstawiciele władz spor­
towych.

Dnia 27 b. m. 
sali konferencyjnej 
rzędu Wychowania 
dzie się uioczyste

o godz. 11-ej w 
Państwowego U- 

Fizycznego odbę- 
wręczenie Wiel­

kiej Honorowej Nagrody Spadowej, 
przyznanej na wlaisność p . Stanisla-

Wielkie zawody lekkoatletyczne Polaków 
amerykańskich

Podajemy niektóreW Chicago odbyły się wielkie za­
wody lekkoatletyczne Polaków ame- 
i-ykańsfe ch celem ustalenia reprezen­
tacji na igrzyska Polaków z zagrani­
cy w Warszawie. Udział w zawodach 
wzięli najlepsi zawodnicy i zawod­
niczki z całej Ameryki, ze względu 
na s in y  wiatr i niepomyślne warun­
ki, osiągnięto gorsze wyniki niż

przypuszczano, 
wyniki:

200 m. 1) Baca 23,4 sek.
Skok wzwyż 1) Eppe" —  5 stóp 8 

cali (około 1,80 m.)
Skok o tyczce 1) Divies — 13 stóp, 

ł 1/2 cali iokoło 4.15 in.).
Skok wdał 1) Rochmiński 19 stóp, 

10 3 /4  cala (około 6 metrów).

Turyjtyka kolarska przez radjo
50 
rzystw 
udzielił

Dnia 19 czerwca o godz. 19. min. 
prezes Polskiego Związku Towa- 

Kolarskich p. Romuald Lange 
wywiadu referentowi sporto­

wemu Polskiego Radja dotyczącego 
turystyki kolarskiej, jej celów i zamia­
rów na przyszłość.

Regaty żeglarskie Warszawa— Hot lin
3S tem.Oficerski Yacht Klub organizuje 

z polecenia Polskiego Związku Że­
glarskiego w dn u 29 czerwca 1934 r., 
długodystansowe regaty żeglarskie — 
W arszawa — Modlin. Start z przy­
stani O. Y. K Meta przy ujściu rze­
ki Narwi w Modlin je. Długość trasy

Regaty odbywają, się o nagrody 
honorowe ufundowane przez p Mar­
szalka Józefa Pilsudskego, mini­
stra Spraw Zagranicznych Jozefa Be­
cka i t. a.

WYJAZD REFREZENTACJI LEKKO 
ATLETYCZNEJ WILNA Jo LWOWA 

Na 15 lipca projektowano SDOtka- 
nie lekkoatLDyczne Wilno — Lwów 
we Lwowie.

T i T a I  'i

Zwycięstwo jeźdźców oolskicn w Sopotach
W sobotę odbył s ę w Sopotachs ę

konkurs o nagrodę miasta. Startowało 
42 jeźdźców. Duży sukces odnieśli 
jeźdźcy polscy zajmując pierwsze 
dwa miejsca.

1) kpt. Biliński na koniu Oberek — 
1:26, ;

2) por. Nowak na koniu Ol ver — 
1:28.

Trzeci z Polaków por. Komorow­
ski zajął piąte miejsce na Wenecji w

czasie 1:36.
Jeźdźcy niemieccy mieli przeć ęt- 

riie o 10 sek. gorszy czas od Pola­
ków.

Zawody wywołały duże zainte­
resowanie i zgromadziły liczną publ
czr.ość. W loży reprezentacyjnej za­
jęli miejsca komisarz generalny R. P. 
w Gdańsku mm. Papće, wysoki komi­
sarz Ligi Narodów, senatorowie
gdańscy i t. d.

Lekkoatletyczne mistrzostwa ^olski
Mistrzostwa lekkoatletyczne Pol- znan u w dniu 7 i 8 lipca na stadjo-

ski odbędą się ostatecznie w Po- me miejskim.

Wisła zwycięża Podgórze
Po zmianie pól Wisła zdobywa dal­
sze trzy bramki przez Optułowicza (2)
i Reymana. Honorowy punkt dla Pod 
górza hyl dziełem Hodury.

KOMUNIKAT WIL. O.W. W.F.

Okręgowy Ośrodek W. F. W ilno 
podaje d o  ogólnej wiadomości za in te­
resowanych, że w dniach od 18-YI r.b. 
do dnia 22-YI r.b . p rzy jm uje zgłosze­
nia na P.O.S. od godam y 12-tej do 
13,30 w Kancelar.ji Okręgowego O środ­
ka W ychowania Fizycznego w W ilnie, 
ul. L udw isarska 4 11-gie p ię tro , oraz 
od godziny 16-to.j do 20-tej na stad jo  
nie Sportowym P ićrom ont 3-2.

W  dm ach 25 —  30-Y I r.b. odbę­
dzie się próba o POS, na stad,jonie 
Okr. Ośrodka W. F . (Piórom ont 32) 
od godz. 14-tej w wyżej oznaczonym 
term inie.

Niezależnie od powyższego komuni 
kuje, że przed tern należy się zgłosić u 
K ierow nika Poradni Sportowo-Lekar- 
skiej ul. W ielka 46 celem zbadania sta  
nu zdrow ia, k tóry  w ęda świadectwo. 
Za zbadanie opłat żadnych Poradnia 
nie pobiera.

Badanie mężczyzn odbywa się w 
dniach: w torek, środa i czw artek od 
godziny 17 do 18, zaś n iew iast w pię t 
ki od 17 —  18.

K ażdy zgłaszający winien posiadać 
zo sobą dowod stw ierdzający d a tę  u- 
roćzenia i obywatelstwa.

U nas i gdzieindziej
W Łodzi rozpoczęły s ę  zawody 

lekkoatletyczne o mistizostwo okręgu. 
W ratnacli tych zawodów Kwaśniew­
ska ustanowiła nowy rekord Polski 
w rzucie oszczepem osiągając 39.10 
mtr. Wynik ten jest lepszy od rekcwdti 
Smętkówny o 2 m. 7 cm.

Smętkówna zajęte drugie miejsce 
mając rzut. słabszy o 4 mtr

W meczu o mistrzostwo Ligi Wi­
sła pokonała Podgórze 5:1 (2:0)

W  pierwszej połowie zaznaczyła 
się lekka przewaga W sly  dla której 
bramki zdobywają Sołtysik j Łyko.

He boiskach piłkarskich Polski

te

BOJE LIGOWE 
W Warszawie Leg ja pokonma War 
2:1, do przerwy 1:1 
We Lwowie Ł.K.S. zwyciężył Po­

goń 2:1 (2:0)
W Krakowie Cracovia łatwo upo- 

rtiła, się z Warszawianką, wygrywając 
4:0. Połowa 3:0.

MISTRZOSTWO POLSKI 
W TENISIE

POZNAŃ (te ł.)  W finale Tłoczyń- 
ski łatwo pokonai Tarłowskiego 6:1, 
6:1, 6:4 zdobywając mistrzostwo Pol­
ski ua rok 1934.

Z  o s t a t i r e j  c h w i l i

Z Włochami przegrywamy punktów
MIEÓZYPAŃSTWOWE ZAW ODY LEKKOATLETYCZNE WE

FLORENCJI
FLORENCJA, ( t e ł ) Zawody lek 

koatletyczne odbyte tu między re­
prezentacją Włoch i Polslo, zakoń 
czyły się przewidywaniem zwycię 
stwem reprezentacji włoskiej 69:51 

Z Polaków pierwsze miejsca za­
jęli:

W biegu na 5000 mtr. Janusz 
Kusociński w czasie 15:09 

W skoku w dal Nowak 7.36. u- 
stana wiając rekord Polski 

W rzucie kulą Heljasz 15.22 
mtr,

B E  D l i !
   ____ | ! ® B I

JUŻ J U T R O .  WE W T O R E K  

CIĄGNIENIE 1 klas* 36* L&terji Pmftstwowej.

Wzywamy wszystkich dii kupna losów.
Zgłaszajcie się do nas po fortunę, po dobrobyt!

N»J więlcsia 1 tujszczęśliwr-j*

W trótsk>ku Luckhaus 14:18 
mtr.

Drugie miejsce zajęli Polacy w 
oszczepie, skoku wzwyż, plotkach 
i biegu na 400 m.

Ogólny wynik zawodów uważać 
należy za pomyślny dla nas przy 
obecnym stanie rzeczy.

W swoim czasie donosu smy o do­
chodzeniu, zarządzunem przez lwow­
ską Pogoń po meczu z węgierską dru 
żyną Bocskay, celem ustalenia czy 
W ęgrzy przyjechali isto tn i: w  najlep­
szym składzie —  jak przewidywała u- 
mowa—  czy też pierwsza drużyna ba­
wiła we Francji jak podawała prasa 
francuska, a do Polski przyjechał dru­
gi zespół podając nazwiska graczy 
reprezentacyjnych. Ostateczn.e śle­
dztwo wykazało, że we Lwowie bawi­
ła jednak pierwsza drużyna Beckayu, 
Stwierdzono to  m. in. na podstaw e 
zdjęć dokuiianych podczas pobytu 
W ęgrów we Lwowie.

• * »
Polski Związek Kajakowców, za­

chęcony powodzeniem mistrzostw gó­
rskich oraz starając się o  rozwój 
sportu kajakowego wśród najszei- 
szych warstw , organizuje unia 15 
l'pca na Wisie jood W arszawą re- 
gty kajakowe o m strzostw e Polski. 
Organizację zawodów powierzono W ar 
szawskiemu Międzyklubowemu Komi­
tetowi Wioślarskiemu. Dotychczas 
zgłoszono już około 300 kajaków. 
Dalsze zgloszena przyjmuje Polski 
Związek Kajakowców, Myśliwiecka 3, 
do 25 bm.

i Na stadjonie AZS w Parku Paderew 
skiego odbędą się dziś w niedziele mi­
strzostwa lekkoatletyczne klasy B 
dla pan i panów. Początek o godz. 
16-ej.
— — O — —

WYBORY DO IZBY PR7EM. - 
HĄNDLOWtJ.

WILNO. Jak się dowiadujemy, wy­
bory do Wil. Izby Przemysłowo - 
Handlowej odbędą się w początkach 
września r. b.

JEZDNIA NA UL. TRĘBACKIEJ

WILNO, Ulica Trębacka przebru- 
kowywana jest obecnie na całej swei 
przestrzeni. Ponadto ulica otrzyma 
chodniki.

USZKODZONE WARZYWA

WILNO. Wczoraj w nocy w skutek 
znacznego spadku temperatury u- 
cierpiały znacznie warzywa Ogrod­
nicy usiłowali przez rozpatan e og ­
nisk ocieplić tereny zasadzone kar­
toflami i jarzynami.

Pani Marsz. Piłsudska
w Wilnie

WILNO. Wczora. ranc przybyła . Po kiótkim pobycie w mieście, 
do Wilna wraz z córkami Pani Mar IPani Marszałkowa odjechała do Pi 
szautowa Piłsudska. .kieliszek.

J.E. ks. Art* biskupa Roppa
Od JE . Ks. Arcybiskupa, E dw arda 

Roppa otrzym ujem y pismo następu ją­
cej treści:

Muszę uzupełnić n iek tóre dane z 
listu  mojego, którego tre ść  znajduje 
się  w N r 155 z dn ia 9 b m. w „Cza­
sie' ‘ .

Wiadomości K A P-a były o tyle 
słuszne, że na mocy can. 429 p. 3 Ko 
deksr P raw a Kanonicznego W ikarjusz 
Generalny niema praw a od siebie na­
znaczać nowego w ikaijnsza general­
nego i Stolica Apostolska zapewne

uważała ks ędza. Przerem bla za za­
tw ierdzonego przez siebie. A dm im stra 
to ia  Apostolskiego

Zamaczam, że w owym czasie posś 
dałem faktyczną, władzę nad Archidie 
eezją.

Proszę pism a, k tóre ogłosiły mój 
u st pierwotny, o łaskawe przedrukowa 
nie również tego sprostow ania.

Z prawdziwym szacunkiem

•}• Edward Ropp
A rcybiskup Monylewski

areszty wśiód Kar. sorjai. \ enćfkó*
w^Wilrla

WILNO. Nocy wczorajszej wy 
dział śiedczy na m. Wilno dokonał 
w mieście aresztowań wśród człon 
ków rozwiązanej partji Niezależ­
nych NarodovYch Socjalistów' (cen

trada Katowice), oraz wśród czioo  
ków Koła Młodych Stronnictwa 
Narodowego.

Ogółem zatrzvmano 18 osób.

Masówka kcitiur.lstyrzB& w tesie
uł Belmoncie

“policja okrążyła las i w yło w iła  kilkudziesięciu w y ­
wrotow ców

WIlNO. \vczoraj w  dzień w le- 
sie na Belmoncje małj. się odbyć pod 
s ofem niebem masówka zv ołana przez 
komunistów

Na krotko przeć, oznaczoną gocizi- 
nią na Belmoni poczęli przybywać 
znani połeji wywrotowcy, którzy za­
chowując wszelkie środ.ń ostrożno­
ści drogą okóbią zinierza' na ozna­
czone miejsce.

W chwili gdy całe towarzystwo 
było w  komplecie, polic ia (okoliczna

ludność pov -adomn: ją o aeoraniu) — 
przystąpiła do dziaiania i otoczywszy 
cały las wyrowtte uciekających wy­
wrotowców, WieŁ. z nich ooawia- 
iąc sie aiesztowania, połykało róż. 
ne papiery dław ąc się z po ipiechu.

W wyniku obławy zatrzymano kil­
kudziesięciu .nłodych żydów, .dorych 
odwieziono do aiesztu. U zatrzyma 
nych dokonano następnie rewizji w  
nrerzkani ich.

n-
kRONIKIt W ILEŃSKA

PONIEDZ. 
D ii*  I g  

M irka 
J f t ie  

G erw izegu

Cżucbó. iłcń ra  3.16 

Zacbó4 iłanca {. 7.58

YiłJMUMKAT STACJI Ml T\  ■>- 
ROLOGiCZNEJ D.S.H 
Z dniu 17 czerwca 1934 r.

Ciśnienie średnie 765 , 
Temperatura średnia +  18 
Tem peratura najwyższa Ą- 22. 
Tem peratura ajniższa +  3.
Onad:

Vćiatr: Zachodni.
Tendencja barom, wzrost potem 

spadek.
Uwagi- pogodnie.

rrognoza pogoay według oficjalnych 
danych Państwowego In s ty tu tu  M ete­

orologicznego w W arszawie 
Po miejscowym mglistym ranku w 

całym k ra ju  pogoda uaogół słoneczna 
i ciepła p rzy  słabych ia trach lokal­
nych lub ciszy.

I

I

» WILNIE m i BUCHTL0 S*
„ D R O G A  D O  S Z C Z E . C ^ ^ 8

Wielka 44 Ad Mlcklawicza 1Q.
O d d z i a ł :  Gdynia, Sw. Jańskt 10

ROZBUDOWA ZAKŁADÓW PRZE­
MYSŁOWYCH BAT‘a  W ZLINIE

Bat;v a w produkcji swojej nic za­
daw ala się  już tj lko wyrobem obuwia. 
Obecnie przeszedł na v, ielką śkalę tak ­
że na wyrób opon gumowych, d la  któ- 
n c h  usiłuje zdobyć rynki pozacze.skic.

Podobno opony to fabrj. kowano s ą  
ąiecjalnemi nie rodami i zaw ierają 
patentow aną m ieszaninę, a  na próby 
i p a ten ty  B a t 'a  m iał wydać dziesiąt­
ki tnil.joiiów złotych, zanim wypuśeiłł w 
św iat swoje opony groźne d la konku­
rencji.

Przew aga ich polega m. in. także 
lia tom, żo wyrabiane są  z m aterjałn  
cokolwiek lżejszego, natom iast nie.zwy- 
l.ie trwałego. W  ostatn ich  najw ięk­
szych zawodach automobilowych na 
przestrzeni 1000 kim w  Czechosłowa­
cji prowadził bieg sam Tomasz B a t‘n, 
syn zmarłego właściciela, r.a swoich 
oponach, bijąc konkurent*'

DZIECKO POD SAMOCHODEM

WILNO. Na ulicy Legjonowej 
wpadł pod samochód 8 letni Henryk 
żakowski (Legjinowa 55).

Pomocy cooszkodowanemu -rdz elil 
Pogotowie Ratunkowe.

Sprawca przejechanie nieznan>'.

POKĄSANA PRZEZ PSA

WILNO. We wsi Popowszczyzna 
gm. Rudomino 5-Ietnia Jadwiga Ku- 
czyńslca została pogryziona przez psr

Dziecko ma odgryziony r.os oraz 
naderwan. ucho.

Pokąsaną przewieziono dc szp.tala.
* • *

Na ul Tyzenha.uzowskiej pies po­
kąsa! przechodnia. Interwenjowalo po­
gotowie.

POBIŁ TEŚCIOWA

WILNO. Na tle zatargu o peniądze 
wynikło zajście pomiędzy Janem Ku- 
chai.-kim (Chełmska 41) a jego żona 
i teśc ową

Kucharski odniósł dotkliwe obrażę 
nia głowy i rąK.

Skierowano go do szpitala

DYzURTi APTEK
Dziś w n o y  (iuż\Tu.ją: Itostkow

.skiego, ul. K alw aiyjska, YYysoekicgo, 
mil. W h lk a  3, E nunkina, ul. Niemiecka 
28, Augustowskiego ul. K ijow ska Nr. 2.

MIEJSKA
Dalsze roboty na ul. Kościuszków s 

klej. Roboty na ul. Kość uszkuwskiej 
postępują szybko naprzód Po skopa­
niu garbu ziemnego i ścięciu zboczy 
wzgórz z prawej strony, urządzono 
prowizoryczną jezdmę, uytożono dar­
nią sk a rp j. Ułożono także pono wnie 
s ec wodociągową ponieważ dotych­
czasowa, wobec obniżenia poziomu u- 
licy, znalazła się zbyt blisko powierz­
chni. Z tych samych powodów zatożo 
ny będzie ponown e wzdłuż linii cbodni 
ku kabel elektryczny.

W dniach ostatnich rozpoczęto na 
ul c> Kościuszki nowy etap robót, a 
mianowicie układane kanału kanaliza 
cyjnego. którego ulica ta dotychczas 
była pozbawiona.

Po ukończeniu kanalizacji nastą- 
jńą końcowe etapy robót: zabrukowa 
n e nowej jezdni, oraz ułożenie chodri 
ków, przczem obniżenie poziomu chód 
nika z lewej strony, ze względu na po 
trzebę przesadzenia na mzszy poziom 
zdobiącego go szpaleru drzew, zosta­
nie dokonane dopiero późna jesieńią.

0)
Z EB R A N I 4 1 O D C Z Y T Y

— Odczyt. W dniu 24-go b. m. o 
godz. 18 tej w lokalu Izby Rolniczei 
Dominikańska 13, odbedzie s ę odczy- 
prof. L. Adametza p. t. „Najnowsze 
zdobycze wiedzy o pochodzeniu zwie­

rząt domowych i roślin uprawnych w 
F.uropie".

R O Ż N E
— Polska Pielgrzym ka do Lourdes 

i L isieux  W  dniu 8 lipca r.b  w y ru ­
szy z Poznania organizowana przez Li 
gę katolicką w Katowicach W ielka 
p idgrzym ka Narodowa do Lourdes. 
Pielgrzym ka po zwiedzeniu P aryża wy 
jedffle do L isieux, m iasta — gdzie ży­
ła i um arła Św. Tereska od D zieciąt­
ka Jezus. Pielgrzym i zwiedzą również 
klasztor pod wezwaniem te j małej świę 
tej W stęp n ie  pielgrzymi uoadza się 
do Lourdes, gdzie wezmą udział w u- 
roczystościach rocznicy cudu osta tn ie­
go Objaw ienia się w Grocie M atki Bo­
skiej N iepokalanie Poczętej. Ponadto 
pielgrzymka odwiedzi sław ny i pięk 
n\ k lasztor w Bayonne, zwiedzi mia­
sto Pau, daw ną stolicę Nawary. Ilość 
orób. biorących rdz^ał w pielgrzymce 
jest ściśle ograniczonr. Inform acjo i 
zapisy należy kierować do Ligi K ato ­
lickiej w Katowicach, Piłsudskiego 58 
i do  b iura podróży „FRA N CO POL" 
w Warszawie., Mazowiecka N r. 9.

Od wydawnictwa.
W  zviązku z otiżym aniem  

niedostatecznej ilości zgłoszeń  
ns kurs języków obcych dla 
czytelników naszego pisma 
wstrzymaliśmy dalsze zapisy, 
z tem, ze podeimiemy je je- 
sienią, kiedy zc wzgiędu aa 
Okres powakacyjny będą one 
m ogły wzbudzić ^większe za­
interesowanie.

T E A T R  ! MUZYKA.
— TEATR ^ 2 Y C Z r i \  „LUTNIA

Dziś z powodu żatoby narodowej 
przedstawienie odwoiane.

Jutizejsza premjera w ,,Lutni". Ju­
tro wchodzi na lenertuar teatru „Lu­
tnia" oryginalna operetka O. Straussa 
„Bohaterowie", naoisana na tle znane­
go utworu Bernarda Shava. Przygoto­
wania do wystawienia tej operetki od­
bywają się od dłuższego czasu ped 
k erunkiem reżyserskim M Domostaw- 
skiego. Rolę główną greować będzie 
Janina Kulczycka w otoczeniu H. Dal 
Łasowskiej, Dembowskiego, Domosław 
skiego, Tatrzańskiego. Do operetki tej. 
krórej akcja toczy się w Bułgarji, przy­
gotowano nową efektowną wystawę.

— MIEJSKI TEATR LETNI W O- 
GPODZIE PO . BERNARDYŃSKIM, 
Dziś z powodu żałoby narodowej 
przedsiawierne odwołane.

Jutro, we wtorek, dnia 19 b. m. o  g. 
S m, 30 wiecz. „Moja siostra i ja"

CO GRAJĄ W KINACH?

Dziś z powodu żałoby 

przedstawienia odwołane.

narodowej

f K P P U m w *  K A S A  G S ? r Z E I ? N C $ C l j  
i  W P I Ń S K U  S

Gwarantuje c*?fyrr mpjatklcir.  Sejmik*' P o w iatow ego.  ‘ 
|  Posiada zaufanie szerokich sfr r  ludności.

W k ł a d y  oszczędnościowe wzrastaja.
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Ltiadt/cżna s-jjjtj ze sir/ciiu
WILNO. Do szpitala żydowskiego 

dcotarczonoo wczoraj 47 letni, Julję 
Slcrzycką (Trocka 12)J która' pod­
czas upaaiiu ze strychu odotojła po­
ważne obrażenia.

V. nocy Skrzycka nie zdając so­
bie spiawy ze swych uczynków, wstą

ta z łó/jta, wyszła do sieni » dostała 
się na strych. Po dłużczem błądzeniu 
lunatyczka Trafiła w  otwór gdzie sta­
ła diaonina i spadla na kamienie. Do­
piero pod wpływem bólu Skrzycka 
odzyskał pełną świaaomosć,

^azK^catiy tar Łos@śną
W I I  N Jf i W p f A r a J  n r  D r t l l n in    . tWILNO, Wczoraj raijo w  pobliżu 

przejaznu kolejowego na szlaku Kuź 
nica — Losośna służba kolejowa 
stwie.dziła uszkodzenie toru.

Jacyś sprawcy po rozebraniu wzmo 
Cflienia brukowego wyjęli L zw. pro- 
wadn.ee szynowe, rozkręciwszy je 
uprzednio.

Policja powiadomiona o  za.,z!etn 
wdrożyła dochodzenie celem ujaw­
nienia sprawców.

Defekt spowodowany wyjęciem pro 
wadnic naogóf był n eznaczny i. prze­
chodzącym pociągom żadne niebez- 
p eczeństwo nie groziło.

Defekt wkiótce usunięto.

ŁHODł Ę PO M ł Śl IE

KOAtU BULWAR, A KOMU zM A R l- 
WJkiNIE...

Koniu Dulwar nadbrzeżny, a komu 
to i zmartwienie...

„Nie rzas żałować róż, gdy lasy 
ploną!“ —  rzekł sentencjonalnie Ma­
gistrat i sypkiem zlotem piasku przy­
sypał przystanie w JŚIarsKie budując 
,,autostradę" nad Wilją.

„Les rubiat — szczepki letiat", 
-„ferwalt dj gance pastrojkie ‘ — szep­
nęli malanchoiijnie członkowie Żnks'u 
i machnęli ręką, zasię dzarskie, wiusłn- 
jące krześcijany poczęli protestować 
rozgłośnie (bo nawet przez rozgłośnię 
wileńską), kryjąc się jednocześnie 
pod opieKuńcze skrzydła swych Mece 
natów z działów spoi towych pism wi- 
leńsk cli.

Dopieroż prześwietna municypal- 
neść wileńska musiała „utulać i lu- 
lać‘‘ splaicane maleństwa, zapewniając 
źe ich całkiem n e zasypie a tylko tro ­
szkę: — źe właściwie to  powinni się I 
cieszyć, jako dobrzy obywatele mai-1 
sta, bo to wszak bulwar nadbrzeżny, 
mocium panie, ozdoba Wilna, auto­
strada w przyszłości; że właściwie to 
M agistrat uszczęśliwił wioślarzy, bo­
wiem schowawszy ich za swój na­
syp ziemny zabezpieczył raz na za­
wsze przystanie przed wylewami wio 
sennemi i powodzią, i t- d. j t  d., a tak 
długo „gruchał, szczebiota* i kwilił" aż 
się wreszcie mokre bractwo pogo­
dziło ze swym losem...

Są jednak i inn' jeszcze malkonten­
ci, którzy się żalą, że ,,skróz tego kopa 
nia, me majo, ze wszystkjem spokoj- 
ności".
By się o tern przekonać dość jest pójść 
na brzeg W lji u wylotu ul. Arsenal- 
skiej na ul. Kościuszki i  przyjrzeć się 
przewoźnikom i statkom, niemal co- 
dzień zmuszonym zmieniać m ejsca
postoju, wsiadania i lądowania.

Co tylko ci ludziska nie ustawią gra 
ck.ch schodeczków z poręczami dla 
schodzenia na brzeg, co tylko nie 
zmajstrują bielejący świeżemi deska­
mi pomośc * nad wodą, to  już —  ,„a 
nichaj ich chw aroba!" — trzeba wędro 
wać na inne miejsce bo oto, wbijający 
paie wzdłuż brzegu robotnicy, pod­
pływają coraz to bliżej z umieszczo- 
nvm na dwu pontonach katarem i z 
,,zapiewanjem“ nieodzownej „dub nu- 
szki“ opuszczają z rozmachem — 
raz po razie — kapitalną „girkę" na 
łeb niepokornego pala aż posłusznie za 
głębi się w dno rzeczne.

Przejedzie dalej grupa z katarem, 
to znów nadjeżdżają inni jeszcze ro­

botnicy i walą do rzeki, tuż przy o- 
czekujących na publiczność łódkach, 
mokry piasek z wagonetek, nasypany 
do nich przez pracowitą jejmość z 
dług n: stalowym nosem — poglębiar- 
kę, urzędującą na drugim brzegu rze­
ki przy elektrowni, za prowizorycz­
nym mostem. Most ten z ruchomyifi 
środkiem, umieszczonym na ponto­
nach, co pewien czas, otwiera uprzej 
mie swe wnęirze, przepuszczając cze­
kające na tę chwilę tratwy.

Nie dziw, że w rezultacie wszyst­
kich tych perturbacyj, nasze nie­
szczęsne „Kurjery“ i „śm igłe" za­
miast zwykłego swego miejsca po­
stoju, raz zarzucają kutwicę przy 
mośc e przez Wilemcę, to  znow wysa 
dzają pasażerów naprzeciw wylotu 
Arsenaiskiej.

Na domiar wszecliutrapjeń, wobec 
'znacznego rozszerzenia brzegu w tem 
miejscu zezwolono na wysypywanie 
tu gruzów, wobec czego Antuki z ca­
łego miasta zjeżdżają tu z naładowa- 
nemi wózkami, radzi że tak bl sko i 
wygodnie mogą się rozstać z ich 
zawartością.

Mniej natomiast cieszą się pasaże­
rowie. Oto elegancka uaina w ysa- 
dla z parostatku i kroczy dumnie w 
kierunku brzegu. Jaidś Antuk zaje­
chał właśnje ze swą ,,żywiolką“ na 
Drzeg, usuwa boczną deskę, r nim!—• 
gruz z hałasem stacza się w dół, wzbi­
ja się turran białego kurzu, jeszcze 
chwila i elegancka dama, przy czyn­
nym udziale dmącego energicznie 
wiaterku, jest upudrowana od stóp do 
głów, ksztusi się i kaszlał.

,,Zle dobrego początki!" —  można- 
by strawestować znane przysiowie.

„Przechodzeń"

K R O M K A  N 0 W 0 5 R Ć D Z U A

— Zjazd lecmunalnych Kas Oszczed 
ności woj. iiOwogródzki :go. W dniu 
16 czerwca w sal. konferencyjnej Urzę­
du Wojewódzkiego odbył się Zjazd Ko­
munalnych Kas Oszczędności woj. 
nowogródzkiego.

Zjazd zagai! 5 przewodniczył mu p. 
K. Bała, wicewojewoda nowogródzki, 
w' Zjeździe W/.tę) udział:

1) p. Czalbowski — dyrektor Ban­
ku Akceptacyjnego.

2) p. L Maciulewicz — dyrektor 
Banku Rolnego Oddział w Wilnie,

3) jego zastępca —  p. dyr. Sterło- 
Orlickj,

4) p. Roszkowski — delegat Związ­
ku Kas,

5) p. C. Galas'.ewicz — naczelnik 
\V ydziału Samorządowego,

6) pp. przewodniczący Wydziałów 
Powiatowych,

7) przedstawiciele Rad Nadzorczych 
Zarządów' i Dyrekcyj Kas.

— Mlodziez gimnazjum państwowe­
go v/ Nowogródku na pomoc bezrobot 
nym. W dniu 11 czerwca r. b. w remi­
zie Straży Pożarnej w Lubczy przez 
uczni gimnazjum państwowego w No­
wogródku zostaia odegrana komedyj­
ka oraz wygłoszony odczyt na temat 
„Rolnictwo i szkoia na Kresach Wschód 
nich".

Obecnych było około 100 osób. Do­
chód t  przedstawienia przeznaczono 
na rzecz bezrobotnych.

—  Pożar. W nocy na 16. 6 r. b. we 
Wsielubiu z nieustalonych przyczyn 
wybuch! pożar, który strawni 18 domów 
mieszkalnych, oraz 18 bud. gospodar­
czych. Straty wynoszą przeszło 30.000 
złotych.
SKRADZIONĄ, zniżkę kolejową, wyda­
ną przez Urząd Wojew. w  Nowogród­
ku 6. 3. 34 r. Nr. 1513/108 na imię 
dyrektora szjytaia państwowego w Li­
dzie, d-ra Kozebowskiego Stefana, u- 
meważnia się.

WYDZIAŁ POWIATOWY 
W  GŁĘBOKDEM

GŁĘBOKIE Pot! przewodnictwem 
staro sty  powiatowego odbyły się cało­
dzienne obrady W ydziału Powiatowe­
go. W ysłuchano spraw ozdań z prowa 
dzonych robót drogowych, akcji doży­
w iania ludności, akcji nasiennej, oraz 
7. działalności agronom a powiatowego. 
Ponadto W ydział Powiatowy powziął 
szereg ważnych uchwał, m. in. zatw ier- 
dz.lł budżot m. Głębokiego i oddalił 
pro test wyborczy wniesiony w zw iąz­
ku z ostatniem i wyborami do Rad Miej 
skrołi.

W  przerw ie obiadowej odbyło się 
Z ebrane Rady K om unalnej Karą O- 
szc/edności, w którem  wziął udział in­
sp ek to r Zw. Kas Komunii Inych, Bu- 
fizozyiiski.

CZASOPISMA

„Sybirak" —  kwartalni!, organ Za­
rządu Głównego Związku Sybiraków 
Nr. 1.

W tych dniach wyszedł z pod pra­
sy I-szy numer kw artału ka „Sybirak", 
poświęconego dziejom martyrologji poi 
skiej na Syberji, słusznie zwanej .„dru­
gą Ojczyzną Polaków *. Poza rem no­
we czasopismo postaw ło sob’e za cel 
zapoznanie społeczeństwa polskiego z 
historją zbrojnego cźynu naszych ro­
daków na Syberji w okresie wskrzesze­
nia Państwa.

Felicja Komanowski 
W I L E Ń S K A  P O W I E Ś Ć  

K R Y M I N A L N A  

do nabycia wszędzie

Ogłoszenie.
- D J H Y  czyn szowe w  B r ze ś ­

ciu n/B NA DUG Jl lNYCH 
W A R U NK A C H po przystęp ­
nych cenach rat do sprze­

danie z wolnej tęki 
T o w a r z y s t w o  Kred ytowe 
ni. Sibdfec. T c a t n  lna Nr. 3.

Pośrednicy pożądani,

N A  F I L M O W E J  T A f M l E

„TAJEMNE MOCE* ‘
„PAN"

Dziwne się mogą dziać rzeczy na 
świccie. Duch okazanej na śmierć zhro 
dn iark i1 nie daje się. tak  łatwo pognę­
bić i dopóty nie pozostawia w spokoju 
zdrajcy, aż doprowadza go do śmierci. 
N agrom adzenie okropności je s t dość 
obfite, am atorzy mocnym, dreszczów 
znajdą dość okazji do wzruszoń. Co- 
praw da nic sięga ten  film  do pozio- 
mu doskonałego „Dr. Je k y lla " , ale 
tom niemniej ma szereg dobrych par- 
ty j, Zarówno scenar.juszowych jak  i 
technicznych.

Carola Ix>mbard ma urodę dosko­
nale n ada jącą  się do ról niesamowi­
tych. J e j duże oczy są pełne jakiegoś 
nieznanego uroku luziieniskiego. Cała 
postać m a coś w. upiora. Nie przeszka 
dza to  wcale, że umie wyglądać świet 
nie i z wdziękiem poruszać się w gu 
stownych toaletach.

Pozostała obsada n a  ]x>zioinio.
P ilni w ybdnie n a  am atora.
D odatki są  dobre. M ała B ctty  Boop 

nie znudzi się chyba nigdy i zawsze 
będzii m iała moc wielbicieli. J a k  do­
tychczas jost chyba najpopularniejszą 
gwiazdą. Nawet, w eteranka film u ry ­
sunkowego myszka Miękcy nic m iała 
takiego wzięcia Ale zdaje się, że i 
Berty będzie m usiała się  skończyć 
wobec inwazj; rysunkowców koloro­
wych. Chyba, że się sam a też ukolo- 
ruje. Tad C.

Programy radjowe
WILNO

Paniedziałek, dnia 18. 6. 1934 r.

6,30 Pieśń.
6,35 Muzyka.
6,40 Gimnastyka.
6,55 Muzyka.
7.05 Dziennik poranny,
7.10 Muzyka.
7.20 Chwilka pani domu.
11,57 Czas
12.00 Hejnał.
12,03 Kom met.
12.05 Przegląd prasy.
12.10 Koncert jazzowy.
13.05 — 14,00 Koncert muzyki lek­

kiej w wykonaniu kwintetu wileńskie­
go: 1. Petkere -— Slov - fox. 2. Gioco- 
liers — .„Amergur' , 3. Schebek — Mo­
na Lisa walc, 4. Martinasso — Elfin 
fox. 5. Stołow. Wspomn enie —  tango. 
6. Duhe Romans Slov -  fox. 7. 
Grieg — P.eśń Solveigi. 9. Heykens 
Tanjec elfów. 10. Loube —  W niebie- 
ską noc. 11. Visintini — Tango. 12. Me­
lodysta — Przeznaczenie — boston. 
13. Abraham — Sewilla.

14.05 — 14,15 Giełda rolnicza.
16.00 Muzyka lekka.
17.15 Koncert kameralny.
18.00 „Czy y.arto robić zapasy na 

zimę" — pog. wyg!. Iza Mandukowa.
18.15 Muzyka (płyty).
18.20 Audycja żołnierska.
18,45 Pogadnka Bi Winawera.
19.05 Z litewskich spraw aktual­

nych.
19,50 Wileński koni. sport.
20.00 Myśli wybrane.
20.02 „Dzielni kierownicy" fel. 

wygł. K. Jabłoński.
21.00 Trąbka i capstrzyk z Gdyni.
21.02 — 21,12 Codz. ode. powieść.
21,12 Utwory symlon czne
22.00 „Przybysz" fel. wygi. dr, H. 

Pidmbach.
22.15 Muzyka taneczna
23.00 — 23,05 Kom. met.

Jezefli nie teraz to k edy???
J u ż  J U T R O  19 b. ,n.

rozpocznie się ciąguenie I kl 30 LM. Psńlfw.
NiE ZV LĘKAJCIE, śpieszcie CZEMPRĘDZEJ po SZCZĘŚLIWE 

LUSY do najwięKtfiPj i nai s?cz<.śi i»sł ej Kolektury;

H. M I N K 0 W  S K I
W jlno ,  N I L . a i e l K J  33,  te ł .  13-17, F  K., O .  80.928  
Centr.U; Nslrwk1 40, Oddz. Fret* 5.

Cena 1|t iosu —  Ib zł.
G ł Ó W N A  W Y G R A N A  1 . 0 0 0 . 0 0 0  Z*.

Z'mćnifnl> zimi-jtcowe z » h t w i » m ” odwr. toą pocztą.

Ostatni dz.cr  spi zeaazy losow. ju t r o  ciągnienie.
30 L O TE R JA  P A Ń S T W O W A  4 K LA SO W A

§ i.oooooozł..
K. G0R2.UCH0W$hlE6C, Zamkowa 9.

Zw ęitszona iieść wyg ran ych
Cały los 40 zł. — Pół losu 20 zł. — Ćwiartka losu iq  zł.

Z mie-sc-iwYm w y y lu r y  «d»rrtną p-cr*ą

U C g  ó ]  C , , ii Ju t i-o  p r o m ,  i r / !
„ t l f c i .  U J  i BARDZ1FJ sesiStcyjne, niż możecie sobie wyobrozićl

T.jtmn. zy, cieum ow ity, nzjciekiwszy łilm doby cbecccj, który B ,  n«j- 
więkize powcdzrnle n« ■Wizyitklcb ekriui:h  iwUt*

DOKTORA 
FU MANCHU

Ceny zm ooe od 25 gr. Seanse: 4, 6, 8 i 10.20,
Z E A t T A

p A S I * ®  Codzirnnie po cenicb popul* nycb: od 25 gr, Nłjbaraziej n iesi-  
j p " p 4 i e  mowlty film, kióry kiedykolwiek 20strł siwrrzonj!

T M | E A N  S K O C E  (K?EreK“f?4
Wkrótce: ODWIEĆZMY PROBlEM — Czy wolna miłość je ii grzechem? 
Kobiet# wirnp. Helena Vi> son oraz prześliczna Sally Eilcrs i Brodziwy

^ G H A N S  S E K R E T A R K I "w f i l m i e  g| l

Kdpoe i SffrzedJż
iiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiipiiiiiiBiiiłiiiłiiim 
FOTOGRAFICZNY aparat kupię oka­
zyjnie. Rozmiar, cena aares dla „A- 
matora".

FOXTERJERA m łodego kupię 
niedrogo. Oferty sub „pies" do
Ao.it:.

ROV*/ER trójkołowy w dobrym  
stanie poszukiwany. Oferty pod 
, Rower".

L u k i l i
LOKAL 8-raio lub więcej poko­
jowy potrzebny n a  Zwierzyńcu. 
Oferty pod „Zwierzyniec “ do 
Adm.
MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokoi z 
wygodami na I piętrze z balkonami — 
cieple i słoneczne, ul. Białostocka Nr. 
6, m. 3 — była Kolonja Montwifłow- 
ska. Oglądać od 11 — 13 i 18 — 19.

MIESZKANIE 5 pokojowe z wszelkie 
mi wygodami, Atickjewicza 35, u wła­
ściciela.

2 POKOJE z używalnością kuchni, 
słoneczne z osoonem wejściem, 
wszelkie wygody do v»ynajęcia 
Suhocz 21, m. 4.

ZA MIESZKANIE zgod.Tę się pra­
cować bez wyboru zajęcia i w 
godzinach wyznaczonych m: przez 
właściciela mieszkania. Oferty dla 
„Pracowitej".

^̂ "t!::iitiniK!iiiiainiaiiiiiintimiiiniiiHuiui)!iłiniitmtiiiifflbiir~

L e t n i s k a
flllllllillilililllllllllłlillllllllltllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIlllliłłłłłBiilL,- 

LETNISKA za lekcje poszukuje nau­
czycielka. Zamkowa 14 Osmołownka- 

Mimońska.

g g Ł w M w » i i i i i i i i i ! i i i m m

N a u k a

MIESZKA NIE 4-pokojowe z kuchnią, 
wolne od podatku do wynajęcia. Tam­
że 2 pokoje. Filarecka 13.

Pry w Koed. Szk. Powsz. „PROMIE^’ 
wraa z Przedszkolem przyjmuje zap-si 
na przyszły 1934 - 35 rok szk. 
Informacje: Wiwulskiego 4 i Witold-:* - 
35-a (filja na Zwierzyńcu) Bezpa-Tm 
komplety francuskiego Opłaty przy­
stępne.

PflSJRKB|4 praiy
AlfESZKANłF, do wynajęcia 2 pokoje 
i kuchni# na 2 piętrze. Białostocka 
nr. 6, tn. 6, była kolonja Montwil- 
łowska.

HENRY HOLT 21)

SM M IŁ A T N a  z a p o w ie d z
• -  Omawialiśmy sy tuację Ze wszy 

iich  stron , — odrzekł zagadnięty .
Mojem zdaniem, może pani być 

zjiiecziia jedynie w najzupełniej ob 
j  atm osferze. Nawet należałoby 
jienić nazwisko, tak, ; by człowiek, 
ó-y pani grozi, nie mógł odnaleźć 
.ni, .-aiiim my wpadniemy na tego 
id! Nie rzucając podejrzeń na Mr. 
linna, muszę zauważyć, że on mógł 

jeduak stanowić jiewną nić ,łączą-
I.anią ze zbrodniarzem . To samo 

wiedziałbym o T rem aine‘ach, któ 
y w-yjeżdżają do Iliszpar.ji. Z resztą 

się odnosi do w szystkich osób, któ 
pani zna bliżej, chociaż n a jb ar - 

iej do tyci. sześciu, które znały ad - 
s pani we F rancji.

—  Main przyjació ł w Paryżu, mu 
abym się u nich zatrzym ać.

— Nie Siiver przem awiał stanow- 
o, —  zapewne byłaby Pani tam  bez- 
eczna, ale „zapew ne" nie jest dla 
is docitateezną rękojm ią. Proszę pa- 
iętać, że nje mamy po.ięoia, z k tórej 
rony należy s ię  spodziewać niebez- 
eczcństwa. Cheę odciąć pan ią  zu- 
słrde, na pewien ezas, od wszelkiej 
miunikacji z przyjaciółm i i znajo- 
ymi i w tym  celu porozumieliśmy 
f z p. Langleyem

— Chcemy, żebyś odjechała nao- 
ip mojem autem , ze mną, pozosta- 
a jąc  mnie wybór m iejsca!
  Dobrze, to  je s t napraw dę s tr a ­

nie miłe z twej strony, że -chcesz za- 
,ć sobie ty le kłopotu. Ale dokąd po- 
dziemy ?

  Powiem  ci, kiedy wyiedzionr, z
tntlands.

  Zaraz będę gotowa. W łaściwie

mogę zam ki.ąć dom. Miss T ibbett i K a 
te  m ieszkają w m iasteczku, kiedy ja  
wyjeżdżam na dłużej. K ucharka od 
wiedzi krewnych w D oiset, a lokaj j>o- 
jedzie do Londynu, bo tam , zdaje się, 
nnieszka jego dziewczyna. Błowem: 
niech robią, co im się  podoba, W  po­
łudnie caiły dom może być p u s ty !

—  To, —  zauważył Silvei, bę­
dzie mi bardzo odpowiadało. Y\ yda- 
łem już rozjrorzndzenie, żeby policja 
miejscowa m iała na oku ton dom, na 
wypadek, gdyby motyw zbrodni, któ 
regośmy dotąd nie mogli odkryć, 
V>rzyciągnął Zbrodn ia rza , czy zbrodnia j 
rzy do F inelands znowu.

— Witęc ja  mam nie mówić nie
0 tem ? —  zapy tała  Auriel.

— Niech pani nie Szepnie nawet o 
swych zaminradh własnemu cieniowi. 
Proszę prędko pójść do swego pokoju
1 zebrać potrzebne rzeczy, ale niech 
n ik t nie wie, co pani zam ierza zrob ić! 
K to  będzie odpowiedzialny za zają­
knięcie domu?

— Miss T ibbett.
—  Dobrze. K iedy pani już będzie 

w samochodzie, pani wyda jej rozka­
zy i odjedzie..

Auriel w stała, ożywiona i, ialc 
zawsze, opanowana.

— Dziesięć minut... Przyniosę ino 
ją  walizkę do au ta , P iotrze!

—  Zaledwie minęła próg, -Silver 
zwrócił się  do pozostałych mężczyzn:

— Skoro ją  s tą d  wywieziemy, nie 
będzie obawy o jej życie. Niech pan 
wrzuci swoje rzeczy do walizki, Mr. 
Langley, i) skoczy do garażu po anto. 
Nie spodziewam się  jakiegoś wypadku 
w ciągu najbliższych m inut, ale to

tak  w ygląda, jakgdyby to  była ostat 
n ia  okazja dla mordercy. —  Wobec 
togo, ty, Andy, staniesz na straży  
p rz td  frontowcami drzwiam, a  ja  za­
czekam poci schodam . 
i Zdawało s-ię inspektorowi, żf burz­

liwy, s ta ry  dom był dziwnie cichy, 
podczas gdy on sta ł na straży  w hal­
lu. Z poważnem tiik-tak,, staruszek ze­
g ar w ystukiw ał sekundy i hałaśliwie 
oznajmił, że minęło pół godziny po 
jedenastej. Poprzez okno, detektyw 
widział postać dziennikarza, cierpliwie 
mierzącego krokam i terasę.

Gdy P io tr  gotowy- do drogi z biegł 
na dół, &ilver zaczął zwolna wchodzić 
lia seb.ody. P io tr tymczasem zniknął 
z walizką w ręku za drzwiami i po­
biegł po auto.

Pokój Auriel, w którym  Silver był 
już pojirzednicgo dnia, po zniknięciu 
biżuterji, znajdował się na pierw s/em  
piętrze, K ilka m etrów  dzieliło go od 
zam kniętych drzwi, gdy s ta n ą ł na o- 
statnirn stopniu. Niepoko ogarnął go 
nagie. Tłumaczył to sobie zniiK-ierpli- 
wienioin, z jakiem  pragnął ujrzeć 
dziewczynę odjeżdżającą — bezpieczną 
od napaści. Nagle przypom niał mu 
się  bluszcz, który rósł tak  n iefortun­
nie, tworząc niby schodj do okna 
dziewczyny.

Minęło już pełne 10 m inut, od u- 
derzenia zegara n a  wpó* do...

S ilver podszedł bliżej do drzwi 
A uriel i, n ie  słysząc w ew nątrz po­
koju żadnego ruchu, pozostał w- po­
staw ie nadsłuchującej. W yobrażał ją  
sobie biegającą po pokoju i zbierają­
cą niezbędne do podróży rzeczy. Przy- 
pomniał sobie, że pokój jej był wysła­
ny perskiem i dywanami, ale pomiędzy 
niemi pozostawały wolne przestrzenie 
posadzki.

Dziwną więc wydawała mu się ta

martwa cisza: że nie było słychać jej 
kiokow i obcasików, uderzających o 
posadzkę, ani szybkiego otw erania i 
zamykania szuflad drzwi i szaf.

W tem, posluszyny jakiemuś -we­
wnętrznemu impulsowi, zapuka! do 
drzwi.

Odpowiedzi nie było.
Znów zapukał, tym razem gwałtów

nic.
Odpowiedziała mu śmiertelna cisza!

ROZDZIAŁ XVIII 
BEZCZELNY NAPAD

Silver pochwycił klamkę, ale drzwi 
były zamknięte.

Bez namysłu już, uderzył ramie- 
mtemem w drzw . Rozległ się trzask i 
jedna deska ustąpiła; wsuwając rękę 
przez otwór przekręcił klucz w zamku.

(.idy otworzył drzwi, pierwszą rze­
czą, którą ujrzał bvła Auriel Maxweli 
leżąca nieruchomo na podłodze. Serwe­
ta była ow nięta dokoła jej twarzy. 
Dookoła roznosił się słodki, niezdrowy 
z lirach.

Inspektor odrzucił daleka serwetę 
uniósł ciało ku oknu które otworzył na 
ośrież. Potem wybieg* z pokoju i 

przechyli! się przez poręcze, skąd 
rr.ogl widzieć, czekającegu na dole Pio 
tra Langley.

—  Prędzej' — krzyknął. — Przy 
prowadź Andy!

Obaj wezwani przybiegli, przeska­
kując po kilka stopni naraz.

— Chloroform. —  bełkotał Silvei\ 
wskazując nieruchomą postać, pod o-
knem. Zaopiekujcie się nią!

Zbjegł ze schodów i obieg! dom,
tam gdzie stary ogrodn k pracował 
przy trawniku.

— Czy widzieliście, żeby ktoś zła­
ził z tego okna po bluszczu.

Ogrodnik oparł się o grabie i po­
zwolił swym załzawionym oczom 
skierować się w stronę, którą wska­
zywał detektyw.

— Ktoś złaził z tego okna? — po­

wtórzy! niedowierzająco. O nic, pa­
nie1

— Jak dawno jesteście na tym tra 
wnjku?

Człowiek nie należał do szybko my- 
ślącycn

— To robota na dwadzieścia mi­
nut, pewno. Myślę że już.

— Czy moglibyście przysiądz, że 
nikt nie przechodził tędy w ciągu o- 
statnich dziesięciu rmnut? — rzucił n e- 
cierpljwie Silver pytanie, klnąc w du­
chu swoj los, który zmusza! go do 
czerpania tak ważnych wiadomości u 
tego zdziecinialego starca.

Tak, — mruczał ogrodnk, ro­
zumiejąc w końcu, że żądano od nie­
go czegoś ważnego. — Jakby ktoś 
przechodził tędy, musiałbym jego wi­
dzieć, bo nie jestem ślepy! Ale ja nie 
widz.ałem njkogo i to jest takt. Mo­
gę przysiądz na moia Biblję

Ogrodnik praeowai wlaśn.e w od­
ległości kilku metrów od miejsca, na 
którem uciekający musiałby „wylądo­
wać" zeskakując z blu&zców.

— Niech mnje powieszą, jeżeli to 
nie ciekawy ryp! —  mruczał do sieb-c, 
wciąż stojąc w tej samej pozycji i pa­
trząc za wysoką postacią inspektora, 
odchodzącego w stronę domu.

W racając na górę Silver skaka! 
przez dwa stopnie naraz i wpadł do 
pokoju Auriel. Oczy jej otworzyły s'ę 
właśnie, gdy inspektor stanął przy 
niej, ale spojrzenie jej wskazywało, 
że była zbyt jeszcze oszołomiona, by 
mówić.

Jeże1 człowiek. który napadł na 
Auriel j okręcił jej twarz przepojoną 
chloroformem serwetka, n'e wy­
skoczył przez okno — a zdawało się 
niemożliwością, żeby stary ogrod­
nik tego nie zobaczył, pozostała tyl­
ko iedna alternatywa.

Detektyw podszedł do drugich 
drzwi znajdujących się w tym samym 
pokoju i nacisnął klamkę. Były zam-

INil
GOi->CA, woźnego, stróża lub inną 
posadę obejmę na okres letni. Posia­
dam pierwszorzędne rekomendacje. 
Oferty dia Makowskiego do Adm.

knłęte Wyłamał je bez namysłu, i 
znalazł się w  drugim pokoju sypia) 
nym, który skolei miał też dwoje 
drzwi poza tenti, któremj wszedł, je ­
dne prowadziły na korytarz, wykładany 
dębową posadzką, drugie do składziku 
Uciekający mógł tędy ukryć się w 
głębi domu. -albo drugiemi drzwianr 
zbiedz nadół j stamtąd uciec z do­
mu,

Silver wrócił do pokoju Auriel i 
obejrzał uważnie ślady na futrynie.

Nie byio tu najmniejszego śladu 
podeszew, jak to znaieziono, po w y­
kradzeniu biżuterji. Ten fakt potwie- 
idzał słowa ogrodnika.

Uklęknął przed Auriel, widząc że 
dziewczyna odzyskuje siły.

Uśmiechnęła się słabo.
— Zrobiłam panu masę kłopotów 

i mespokoju. Inspektorze!
— Kto to zrobił? — zapytał Si'-

ver
— Ja nie wiem. To wszystko stało 

się tak nagle. Weszłam do pokoju, o- 
tworzyłam drzwi i nagle poczułam, że 
jakieś ramię objęło mnie mocno, a 
czyjaś ręka zacisnęła mi usta. On mu­
siał czekać za drzwiami.

— Czy pam iest pewna, że to
był mężczyzna?

— Nie mam pojęcia o niczem, ale 
tak przypuszczam, musiał być bardzo 
silny. Próbowałam krzyczeć, ale byłam 
prawie uduszona.' Głowę miałam jak­
gdyby ściśniętą przez żelazne ob 
ręczę... A potem zobaczyłam twarz 
Piotra, pochylającego się nacie mną... 
tylko ta twarz była olbrzymia jak ba­
lon...

— To była niebezpieczna prze­
prawa, — rzeki Silver. pomagając jej 
wstać — ale teraz będzie się pani 
zaraz czulą lepiej, Tylko musi pani 
opuścić ten dom niożliw'e jaknaiprę- 
dzei.

(D. C. N.)
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